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— nowy fitm Stanisła- 


wa_Lenariowicza zostal 
Już zrealizowany. Po 
wyprodukowaniu kopii 
masowych — film wej- 
dzie na ekrany. Na 
zdjęciach —  Tadeust 
Janczar jako Szymek 
— główny bohater 
„Nafty* oraz (niżej) 
Teresa Iłewska i Zdzi- 


slaw Karczewski w 
Jednej ze scen filmu, 


IiE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FIL 


na taśmie realizatorów WFO 


W tegorocznych planach łódzkiej Wytwórni Filmów Oświatowych 
znajduje się kilka tematów poświęconych rozwojowi i wałorom tu- 
rystycznym miast Ziem Zachodnich, jak Koszalin i Opole. Film 
o Opolu będzie barwny i ukaże przeszłość miasta oraz jego rozbu- 
dowę. 


Powstaną także dwa filmy © macierzystym mieście wytwórni — 
Łodzi. Jeden a zbiorach i działalności Muzeum Ruchu Robotnicze- 
go; drugi, pt. 
wypoczynku ś' 


Lódzka niedziela”, przedstawi problem organizacji 
wiątecznego. 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILM 


Ponadto — wspólnie z wytwórnią w Bratysławie — zostanie zreali. 
zowany film o polsko-czechosłowackiej współpracy gospodarczej 
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„ŚMIECH W NOCY” 


którego realizacji podjęła zmusza do mówienia o nim 
się reż. Wanda Jakubow- Aktualność tych spraw podkreś- 


© tymczasowy tutuł filmu, w różnych formach faszyzmu 
I ska. Autor _ scenariusza, lam umieszczając je w teraźniej- 


Andrzej Szczypiorski. choć _ szości. „Śmiech w nocy" jest sce- 
nie jest debiutaniem w tym ro-  nariuszem o tematyce współczes- 
dzaju twórczości — włdzom ki- nej nie tylko przez to, że po- 
nowym nle jest jeszcze znany.  dejmuje problem istotny dla dzi- 
„Czas przeszły" według jego sce. _ siejszego człowieka, ate i dlate- 
nariusza wejdzie na ekrany do- yo, że akcja rozgrywa się w ro- 


NERWICA di SCi 
mopizasmakował pan w scena- Mia "rorowakiego zbrodniarza 

j ż OZNA EOT 
tało się tak pewnie z po- ski sąd na dożywocie. Przeby- 
wodu bardzo udanej współpracy  wając przez piętnaście godzin na 
z reżyserem Ruczkowsł z wolności Abel popełnia bezsen- 


u także imieresujące, według mym ostatnią szansę powrotu do 
mnie, wyniki tej współpracy — _ normalnego życia 

zachęciiy do dalszych prób 

Pierwszy mój scenariusz — „Czas 

przeszły” — powstał w oparciu 


9 napisaną przedtem powieść (la- 
da dzień ukaże się w księgar- 
niach) W drugim wypadku — 
kolejność jest odwrotna. 


— Jakimi sprawami zajmuje się 
pan w scenariuszu o tym dość — Kiedy film wejdzie do reali- 
sensacyjnym tytule? acji? 


— Tytuł. który podaję, nie jest — Reż, Jakubowska przystąpi- 


ostateczny. Zresztą punktu ła już do opracowania dokumen- 
widzenia gałunkowego jest to  tacji. Zdjęcia rozpoczną się w 


istotnie film sensacyjny — cho- maju, w atelier wrocławskim, a 
ciaż nie pozbawiony ważnego następnie latem będą kontynuo- 


problemu — rozprawy z faszyz wane na Wybrzeżu, Prawdopo- 
mem. W filmie tym chcę poka-  dobnie — w roli Abla wystąpi 
zać pewną niczmienność psychi- Jan Świderski. 


ki faszysty, byłego SS-mana, któ- 
ry, znajdując się w całkiem od- 
miennych niż kiedyś warunkach — Ruczkowskim. Czy ży 
ZRWNCA Ę 0 . Czy należy ocze: 
zewnętrznych, działa luk sumo wać dalszych fiimów *tej samej. 
jak wtedy, gdy był panem ży- spółki? 

cia i śmierci 

— Sprawom Niemców i fa- 
szyżmu poświęca pan już drugi 
swój scenariusz. 


— Wspomniał pan o_ świetnie 
ukladającej się współpracy z reż. 


— Piszę obecnie scenariusz fil- 
mu kryminalnego dla tego reży- 
seru. Uważam bowiem, że tak 
jak reżyser powinien mieć 
Ta konsekwencja wynika z  „własnego" scenarzystę, tak 1 
przeświadczenia, że są to wciąż scenarzysta powinien pracować 
niesłychanie wielkiej wagi pro- dłu jednego reżysera 
blemy. Groźba odradzającego się iozmawiała: E. S. W. 


AWDRZEJ WAJDA 


— zakończył już reali 


zację 


sumsona”  we- 


dług znanej powieści 
Kazimierza  Brandysa 
Serge Merlin — fran- 
cuski uktor, odtwarza- 
jacy w filmie. postać 
Jakuba Golda (na zdję- 
ciu niżej — w scenie 
z Alinq Janowską, 0- 
bok — = Elżbietą Kę- 


pińską) odjechał już do 


Paryża, serdecznie że- 


ynany pr. polskich 
kolegów, z órymi 
pracował przez kilka 


miesięcy 


KUPILIŚMY 


„Szminka do ust" reż. Da- 
miano Damianiego. prodakcji 
włoskiej, Film kryminalny. w 
którym jednak wątek zbrodni 
schodzi na plan dalszy. ustę- 
pujac pierwszeństwa penetra- 
cji psychiki — dojrzewającej 
dziewczyny. Grają: Pierre Bri- 
ce. Georgia Moll. Laura Vi- 
valdi. Pietro Germi. 

Film odznaczony w 1860 ro- 
ku_ nagrodą Międzynarodowej 
Krytyki Filmowej w San Se- 
bastian. 


* 
„Okres próby" (tytul tynm 
czasowy) reż, W. Gierasimowa, 
produkcji radzieckiej. Barwne 
ekranizacja powieści Pawła Ni 
lina o walkach radzieckich or- 
gunów bezpieczeństwa z pod- 
zlemiem gospodarczym w ok- 
rosie NEP-u. W złównych r: 

lach: O. Jefremow. O. Taba- 
kow. T. Łoginowa. 


* 


„Dama Pikowa* reż. R. Ti- 
chomirowa. produkcji radziec- 
kiej. Barwna ekranizacja zna- 
nej opery Plotra Czajkowskie- 
Bo. W głównych rolach wy- 
stępują (sle nie śpiewają): 
Oleg Strńżenow i O. Krasina. 


* 


Jaty profesor" (tytuł tym- 
czasowy) reż. Carlo Rima. pro- 
dukcji francuskiej, W kome- 
diowej formie ukazane dzieje 
pacyfisty | upartego optymi 
sty. na tle wydarzeń ostatnich 
trzydziestu lat, Grają: Darry 
Cowl. Beatrice Altariba, Yves 
Robert. 


Jerzy 
Passendorfer 


— przystąpi wkrótce da 
pracy nad filmem o tema- 
tyce społecznej pt. „Wy- 
rok”, według scenariusza 
Jerzego __ Przeździeckiego. 
Jest to historia dziecka po- 


zbawionego należytej opie- 
ki. 


Międzynarodowy 
Festiwal Filmów 
Medycznych 


odbędzie się od 5 do 11 
kwietnia w Pavii (Włochy) 
Na fesjiwal ten wysyłamy 
kilka filmów naukowych z 
zakresu medycyny. m. in. 
„Źródła energetyczne krą- 
żenia krwi* Józefa Arku- 
sza i Jerzego Popiela-Po- 
piołka. Ten bardzo intere- 
sujący film otrzymał już w 
ubieglum roku nagrodę na 
międzynarodowym festiwa- 
lu w Padwie. 


PO KINIE 


nie amatorzy skomplikowanych 
radość moja ze „Szczęściarza An- 
toniego" nie znałaby granic. No, bo na- 
GG reszcie wszyscy zainteresowani losem 

polskiej komedii filmowej mogą choć 
chwilę odsapnąć. No, bo nareszcie powstał film, po 
którym żaden chyba ambitny reżyser nie będzie 
mógł powtórzyć błędów Chmielewskiego i Czekal- 
skiego. No, bo nareszcie wszyscy są zadowoleni — 
i publiczność, i najwytrawniejsi krytycy. 


Prosektorium filmowe żąda jednak łupu. 1 tak 
tnie się już powojenną polską komedię na prze- 
ciwstawne ponoć nurty. Jeden z nich to właśnie 
ten błędny, choć tak pięknie niegdyś zapoczątko- 
wany „Ewą”. Drugi, starszy, mniej efektowny, któ- 
rego źródeł — jak powiadają specjaliści ud chirur- 


ZWYCIĘST 


Wiadomo jednak, że największą wadą „Skarbu* 
buła zbytnia strachliwość w pokazywaniu przypad- 
ków komicznych, uporczywe trzymanie się tylko 
lych sytuacji, jakie na pewno mogłyby się zdarzyć. 
Strach ów, coraz to bardziej potężny, przeżarł do 
cna większość polskich komedii w następnych la- 
tach. Stąd przecież owo paradoksalne zwycięstwo, 
jakie w tym czasie święcił maly, jednoplanowy 
dowcip, komizm opierający się na mozolnym niza- 
niu, jedna za drugą, ściśle prawdopodobnych, 
„realistycznych* sytuacyjek, 

Dowcip wielopłaszczyznowy, metafora komiczna 
Nie tak znowu łatwo było wywalczyć pełne prawa 
dla tego czołgu, który w „Szczęściarzu” gra prze- 
cież zasadniczą rolę. Gdybym był generałem, po- 
wiedzialbym, że w jego to właśnie obronie padli 
na polu chwały Chmielewski i Czekalski 

Nie jest to zresztą jeszcze koniec wszystkich 
przygód, jakie czekają polską komedię filmową. 


(0 CZOŁGU 


gii — należy szukać w najlepszych scenach „Skar- 
bu”. I ten własnie drugi nurt zwycięży rzekomo 
pierwszy, czego dowodem są właśnie sukcesy 
„Szezęściarza” 

To mi się właśnie szczerze nie podoba. Szanując 
bardzo osiągnięcie Bielińskiej i Haupego, qotów 
jestem twierdzić heretycko, że wartość ich filmu 
jest w dużej mierze uwarunkowana właśnie tymi 
klęskami, które spotkały realizatorów „Ewy” w ich 
samodzielnych debiutach. Więcej, wystąpię prze- 
ciwko amatorom teorii dwóch nurtów i powiem. 
że „Szczęściarz Antoni" — to przecież następny 
etap rozwoju polskiej komedii, synteza najlepsze- 
go — i ze „Skarbu”, i z owych pogardzanych dzis 
„dowcipkowań”: I nie ma co przeciwstawiać tutaj 
czołgu skompromitowanemu w oczach krytyki 
„Yeliemu*. Wart Pac pałaca. Ta przecież tylko 
sposób. Jednako dobry i jednako zły powód do po- 
kazania życia w wykrzywionym nieco zwierciadle. 
Powiedziałbym nawet, że mityczny yeti i kłopoty 
związane z jego przybyciem dawały więcej ku t 
mu okazji. To samo zresztą można by powiedzieć 
po rozpatrzeniu pomysłu z owym skartem, co stał 
się przyczyną różnych komicznych perypetii. 


Raczej początek. Świadczyć o tym może choćby to, 
że twórcy „Antoniego” bardzo niepewnie wdają się 
w polemiki z otaczającym nas często bezsensem. 
Czasami są o krok od tych samych błędów, jakie 
zgubiły „Yetiego* i „Wałeta". Chociażby wtedy, 
kiedy tak się cieszą z tego, iż urzędnik stanu cy- 
wilnego poślubia zawiedzioną otlubienicę, że brak- 
nie im prawie czasu na sprawy najważniejsze, ja- 
kimi są bez wątpienia wszystkie kłopoty z dom- 
kiem, który jest i którego nie ma. Chociażby wtedy, 
kiedy za nie nie potrafią pokazać najbardziej ko- 
micznej sprawy w tym filmie, jaką jest działalność 
urzędowej machiny. A to. że każdy widz może so- 
bie na ten temat wiele z własnych doświadczeń 
dośpiewać — wcgle sprawy nie ratuje, 


Jak z tego widać, wiele nas jeszcze czeka, I je- 
żeli już krytyka nie może się obejść bez tego róz- 
szczepiania na nurty i nurciki, poczekajmy chociaż- 
by z tą sekcją aż do chwili, kiedy już bez wątpie- 
nia będziemy mieli do czynienia z trupem. Co kre- 
ślę w błogiej nadziei, że to nieprędko nastąpi. 


ERNEST BRYLL 


Tydzień w telewizji 


Okazją do tych rozważań 
jest oczywiście (iak zwy- 
kle przy pisaniu n spra- 
wach zupelnie codziennych) 
jubileusz. Ukazał się ty- 
sięczny numer dziennika. 
Jubilatowi, którego nastep- 


nice poglądów | ocen 
między tak zwaną kry- 
tyką telewizyjną x rzesza- 
mi widzów. Czasem ujav- 
niają się one, gdy jaki< 
krytyk pochwali w druku 
zle widowisko albo zgani ne święto przypadnie do- 
dobry program rozrywko- piero (czy też — już) w 
wy; niefortunny krytyk drugiej połowie kwietnia 
otrzymuje wtedy listy z 193 roku (numer dwu i pół 
wymyślaniami, które cie-  tysieczny), należy sie re- 
szą | wysylających, i bar-  cenzja. Oto ona. 
unnych kolegów 
krytyka. Wkrótce Jednak Zaletą | atrakcją dzien- 
wszystko wraca do normy: e: Je A EE 
widzowie . oglądaj riusz — ale to nie jest za- 
wiazowie " ogiadala "pro zuza - led "eli: 
Wizja robi. swoje. mych, lecz świata, na_któ- 
rym żyjemy. Co dzien coś 


A, dzi 02 
Podstawowa jednak róż. 1a? znsakuje. niespodzian: 
nica miedzy tym. co Się  kzmi, żYCIE jest lnie da 
pisze o telewizji. » tym. / sję ukryć) ciekawr. Dzien- 
co sie w niej ogląda i 0 gig więc także. Ale już 
czym się mówi — nie do-  zajetą jego twórców jest, 
tyczy ami Widowisk, an zal SO wybrac W waj 
programów rozrywkowych, kiej puli wiadomości rze- 
ani „Kobry*, ani filmów. czy ważne : rożne, wiel- 
Oczywiście chodzi o dzie: kie wsdarzenia 3 male cie” 
nik telewizyjny — ten C0-  kawoski. Zawsze 
dzienny program ogląda  Spowziewać « 
także co dzień ogromna ku ekstraku 
większość telewidzów, kry- | Śzyep wiadomości * 
tyka zas milczy. Recenzja  ;%,, Świata (czytanych), 
Sziennika telewizyjneżo nie natomiast szerszego rozwi- 


N; pewno istnieją róż- 


istnieje i chyba nigdy ist- 
nieć nie będzie — ale dzien- 
niłe jest i nie można wąt- 
pić, że ludzie, którzy go 
redagują, będą dalej robić 
swoje, niezależnie od tego, 
co komu wpadnie do gło- 
wy napisać lub nie napi- 
sać o dzienniku telewizyj- 
nym. 


nięcia tych wszystkich wy- 
marzen, Które można po- 
kazać (i coraż częściej rze- 
czywiście sie pokazuje) — 
na taśmie filmowej. 
Zaletą dziennika są także 
jego aktorzy, na ogół nie- 
zmiernie trafnie obsadza. 
mi: stali komentatorzy wy- 


Dziennik ma także swo- 
je wady: za malo krótkich 
wywiadów, za dużo dłu- 
ich wywodów, za mało 
zdjęć filmowych z kraju 
(i nie nailepsze technicz- 
nie)... — ale dziennik tele- 
wizyjny ma coś, czego nie 
ma żaden inny dziennik: 
najbardziej sugestywną już 
x założenia formę | jeden 
z największych nakładów. 


torzy wiadomo- 
my prorok od 
niesie, że 
wkrótce może pojawi się 
nowa postać: gospodarz 
dziennika. Na pewno w 
dzienniku wciąż pojawiać 
się będą nowe twarze — 
l io na pewno dobrze. 
Zaletą dziennika jest tak- 
że jego realizacja, sposób 
i styl podawania wiado- 
mości, Działa tu telekino 
i_ plansze fotograficzne, 
tsśma magnetofonowa : ży! ście) 
we słowo, mapa i wykres. 


ie jest dostojny. Jest 
zwyczajnym, rzeczowo 1 
Forio jest już dużo, ale  przyżwołcie robionym pro- 
wciąż za malo — w tej  gramem do oglądania dli 
dziedzinie trzeba oczekiwać ludzi. 

dalszego rozwoju i niespo- 
dzianek, 


ARGUS 


„Funk und Fernsehen" 


JACEK FUKSIEWICZ 


SOCJOLOGIA 
NIEFILMOWA 


początkiem lat pięćdziesiątych na- 

stąpił w  Hollywoodzie znaczny 

przyrost kadry filmowców, czego 
praktycznym rezuliatem 

. cięcie dopływu nowych sił do 
produkcji. Nie mając możliwości startu na 
terenie Hollywoodu, młode pokolenie twór- 
ców skierowało się ku telewizji, która pr. 
żywała wówczas okres ekspansji. Powstawa- 
nie coraz to nowych stacji telewizyjnych 
i przedłużanie czasu trwania programu spo- 
wodowało wielkie zapotrzebowanie na auto- 
rów i reżyserów. Narodził się wówczas 
specyficzny typ widowiska telewizyjnego, 
w którym niezależni młodzi twórcy osiągnęli 
poważne rezultaty artystyczne. Dużo wido- 
wisk zdobyło ogromną popularność wśród 
publiczności, a niektóre z nich przeniesione 
zostały na ekrany. Z filmów tych oglądaliś- 


my w Polsce „Marty*, „Dwunastu gniew- 
nych ludzi* i — ostatnio — „Wieczór kawa- 
lerski". 


Filmy te — zwłaszcza „Marty* i „Dwuna- 
stu gniewnych ludzi” — były bardzo wysoko 
ocenione na całym cie, Widziano w nich 
amerykański odpowiednik neorealizmu, rze- 
telny, socjologiczny dokument amerykańskie- 
go życia. Według opinii socjologów, filmy 
telewizyjnej „fali* przedstawiają obraz nie- 
zafałszowany, postacie i konflikty są typo- 
we i reprezentatywne, Zwłaszcza filmy Paddy 
Chayefsky'ego, ukazujące środowisko dwóch 
najniższych i procentowo najliczniejszych 
klas amerykańskiego społeczeństwa — tzw. 
klasy średniej (middle class) i niższej-śred- 
niej (low middle class) — muszą interesować 
widzów, którzy pragną przeniknąć poza owe 
fałszywe, obrosłe mitami i kompleksami, wy- 
obrażenia o amerykańskim społeczeństwie. 

Bohaterowie filmów Chayejsky'ego stano- 
wią doskonałą ilustrację sytuacji, w jakiej 
znajduje się przeciętny człowiek w warun- 


była od-" 


kach współczesnego kapitalizmu. Uniformi- 
zacja. poczucie bezcelowości i nieprzydatno- 
ści własnego życia, brak perspektyw i wy- 
nikający stąd paraliż ambicji i woli, lęk, po- 
czucie obcości i samotności, choroby nerwo- 
we — są ceną, jaką przychodzi płacić spo- 
łęczeństwu za wysoki standard życiowy. Ta 
strona amerykańskiego życia jest przez Ame- 
rykanów ukrywana najchętniej pod frazesem 
tzw. „amerykańskiego stylu życia” i progra- 
mowej krzepy — na użytek Europy. Tym 
większa zasługa Chayefsky'ego i jego kole- 
gów, że zerwali ową zasłonę. Mieli oni jed- 
nak o tyle ułatwioną sytuację, że ich twór- 
czość zbiegła się z narastającą wśród pu- 
bliczności nieco masochistyczną fascynacją 
własnym nieretuszowanym portretem. 

W „Wieczorze kawalerskim" portret ten 
jest równie niewesoły, jak w „Marty". Wie- 
czorek kawalerski, zorganizowany przez pię- 
ciu urzędników z okazji ślubu jednego z nich, 
staje się okazją do refleksji i zwierzeń na 
temat ich życia, Główny bohater, który chce 
jeszcze walczyć o lepszą pozycję i bierze 
udział w jakimś kursie, mającym mu to 
umożliwić, przeżywa okres zniechęcenia 
i zwątpienia w celowość swoich wysiłków. 
Zwierza się starszym kolegom, których, jak 
się okazuje, dawno już pokonał brak per- 
spektyw, brak możliwości i poczucie bezce- 
lowości. Jeden z bohaterów mówi, że któ- 
regoś dnia dochodzi się wreszcie do wniosku, 
że nie jest się kimś, kto może w życiu coś 
zdobyć, i wtedy jest się już spokojnym. 

Paraliż ambicji i woli Łohaterów łączy się 
z poczuciem przeraźliwej samotności, której 
nie potrafią pokonać żony i dzieci ani zale- 
wanie się alkoholem ze znajomymi. Wę- 
drówki od-baru do baru kończą się uczuciem 
fizycznego i moralnego kaca, i w końcu w ko- 
lejnym barze staje się przed koniecznością 
powrotu do mieszkania, obojętne czy puste- 


go. czy zamieszkałego przez żonę lub rodzi- 
ców. Na całkowitą klęskę bohaterów składa 
się jeszcze jakaś niemożność erotyczna — 
która paraliżuje ich wszystkich. Ulega jej 
nawet ten, który od początku filmu miał po- 
zory skończonego dziwkarza; bez żadnego 
rezuliatu opuszczają oni wszyscy przyjęcie, 
w którym brała udział duża ilość dziewcząt. 


Bardzo dokładny obraz codziennego życia, 
zarysowany w rozmowach bohaterów i czę- 
ściowo w ich zachowaniu, jest najmocniej- 
szą stroną ,„Wieczoru kawalerskiego*. Cha- 
vejsky uczynił jednak z niego tylko tło fil- 
mu. W centrum postawił sprawę życia ro- 
dzinnego, stosunków między małżonkami, 
wierności małżeńskiej, wreszcie potomstwa. 
Zajął w dodatku niefortunną postawę men- 
tora. Wyraźnie moralizatorska tendencja do- 
prowadziła do częściowego  wykrzywienia 
obrazu. Stanowisko autora jest zdecydowa- 
nie  antymaskulinistyczne i reprezentuje 
punkt widzenia amerykańskiej żony. Męż- 
czyźni są w filmie ośmieszeni i skompro- 
mitowani w najboleśniejszym punkcie: gro- 
teskowa historii prawie trzydziestoletniego 
mężczyzny. który nie miał jeszcze stosunku 
z kobietą i niezdarność erotyczna pozosta- 
łych bohaterów — są jakby usprawiedliwie- 
niem roli amerykańskiej kobiety, która, jak 


wiadomo, dominuje nad. mężczyzną pod 
wszystkimi względami. 
Nie przypadkowo wymieniłem nazwisko 


Chayefsky'ego, jako twórcy filmu, mimo że 
jest on tylko autorem scenariusza. „Wieczór 
kawalerski", jak i inne filmy „fali" telewi- 
zyjnej, są dzielami scenarzystów. Rola re- 
żyserów ograniczała się do mniej lub tar- 
dziej mechanicznego sfilmowania rozmów 
bohaterów. Należy zdać sobie sprawę, że fil- 
my te są niemal dokumentalnym odtworze- 
niem widowisk telewizyjnych, a więc wnio: 
ski i uogólnienia dotyczące ich dramaturgi 
sq ważne jedynie w odniesieniu do telewi 
zji, a tracą moc przy zastosowaniu do filmu. 
Mówiąc prościej, nie należy z nich wniosko- 
wać — jak to niegdyś uczyniono z okazji 
„Dwunastu gniewnych ludzi* — że nadszedł 
czas nowej estetyki filmowej, w myśl zasad 
której film ma polegać na półtoragodzinnej 
gadaninie bohaterów, sfilmowanej z paru 
miejsc. © 

Dramaturgia  „Wieczoru  kawalerskiego" 
podporządkowana jest wymogom telewizji. 
Pozbawiony możliwości, jakie daje montaż 
i ruchliwość kamery filmowej, reżyser tele- 
wizyjny przestaje być autorem spektaklu, 
a staje się inscenizatorem scenariusza. Pod- 
sławą widowiska jest słowo i jego interpre- 
tacja przez aktorów, co prowadzi do swoistej 
odmiany przedstawienia teatralnego. (Zna- 
lazło to zresztą u nas wyraz w postaci na- 
zwy: „Teatr Telewizji*. W „Wieczorze ka- 
walerskim* akcja jest znikoma, a cały pra- 
wie film zajmują rozmowy 1 zwierzenia bo- 
haterów. Wnioski, jakie chce narzucić autor, 
wynikają w małym stopniu z akcji i czyn- 
ności bohaterów, raczej z tego, co oni mó- 
wią. Kamera nie jest ruchliwa. i słusznie, 
bo po co? Scenariusz został pomyślany dla 
ciężkich kamer ciągnących za sobą kable. 

Uznanie, jakie można mieć dla „Wieczoru 
kawalerskiego*, nie powinno  przysłaniać 
faktu, że jest coś niezdrowego w tym lekce- 
ważeniu reguł, wypracowanych przez film 
w ciągu ponad pół wieki jego istnienia, 
i cofaniu się do okresu początków kina, kie- 
dy pierwsi realizatorzy film'wali prawie nie- 
ruchomą kamerą widowiska teqiralxe. 


UWAGA MARGINESOWA. W myśl tego, 
co wyżej napisałem o dominującej roli sło- 
wa w Wieczorze kawalerskim", decyzja 
zdubbingowania filmu byłaby godna najwyż- 
szej pochwały. Niestety, zwłaszcza przy dub- 
bingowaniu filmów amerykańskich, grasuje 
u nas straszliwa maniera polegająca na 
wrzasku. Ma to jakoby odpowiadać sposobo- 
wi bycia Amerykanów, który — zgodnie 
z rozpowszechnioną opinią — polega na ciq- 
głym waleniu się po plecach i ryczeniu „hal- 
ło, old man!*. Wersja oryginalna „Wieczoru 
kawalerskiego* jest przyciszona i spokojna, 


PADDY 
CHAYEFSKY 
"NAS CE 


ir świecie filmowym od 


niedawna, W roku 1955 ten 
wybiin scenarzysta a- 
meryknński, ceniony dotąd 
jaka autor tekstów radiowych 
1 relewizujnych. zdecydował 


się wraz z Delber Ma 


nieść na ekran jed- 


nem przć 
na ze swych sztuk — „Mar- 
Film okuzał się wyda- 


rzeniem nym dużej 


ty 


miory. Nagrodzony został 
roku Złotą Palma 


na festiwału w Cannes, a tak- 


sztą w 195 


ie Qscarem. Px 


iej powstały 
następne filmy. Dwa juka wyć 
nik dals 
Mannem („W środku nocy” i 
„Wieczór kawalerski"). t 
© — t.Bogini*) 
John Cromuer 


ej współpracy 


zrealizował 


Zaskak 
Chayefsky 
łem przypadk 


surces filmów 
jest d 
Posiada on 
głębszą przyczynę. Filmu hol- 


lywoodzkie w ogromnej mie- 
rze przestrzegają  osobliwego 
kodeksu moralnego | obucza- 


jowego. Pokazują bohaterów 


zujących w świecie abstrak- 


cyjnym. odległym od rzeczy- 
wistości, Bohatorowie ci. tu- 
pem fizycznym. zachowaniem 
się odzwierciedlaja uko 
ideał człowieka  przedsiębior- 
czego, zyodny z aktualnymi 
wyobrażeniami i gistami prze. 
ciętnego — drobnomieszczanina 
Pomimo świetnej gry ukto- 
rów | kulturalne) reżyserii 

fibny hollywoodzkie niewiele 
jednak mówią u życiu zwy- 


kiego Amerykanina. Nie są 
więc dokumentami obyczajo- 
wymi, lecz raczej 
tów, ksztalt! 
hollywoodzkich 
na określone zamówienie spt 
łeczne masowego widza ume- 
rykańskiegu. 


onych  przt 


producentów 


Chayejsky, opierajqe się na 
doświadczeniach / telewizyj- 
nych. wystąpił z formułą fil- 
mu poetyckiego i realistycz- 
nego zarazem. która godziła 
w zasudy hollywoodzkiej mi- 
tologii. Zaproponował on mia- 


nowicie widzi 

stalego podziw 

nych „ideałów, spróbował 
raz obejrzeć ludzi zwykłych, 
jakich najezęściej spotyka się 
w życiu 


Być może jlnny Chavejsky* 
ego rażą niejednym uprosz- 
!arajmy się jednak 
doputrzyć w nich (w odrobi- 
mie liryzmu, w stalej sympa- 
ui, jaką darzy autor swoich 
hohaterów) przede wszystkim 
teakeji na obydwa schematy 
pokutujące w produkcji hol- 
lywoodzkiej — różowy, lan- 
sujący historyjki o „dobrym** 
życiu, oraz czarny, występu- 
jący w postaci okrutnych jll- 
mów, np. „czarnej seri 
© także trochę marzeń libe- 
ralnego utopisty, łagodzącego 
ostrość" rzeczywistych konylik- 
tów społecznych. Podobne ce- 
chy postadały już filmy Kin- 
ga Vidora : lat dwudziestych 
(„Czlowiek z tłumu*). a póź- 
niej komedie społeczne Fran- 
ka Capry z okresu roosevel- 
towskiego, tworzone również 
w opozycji unbec Hollywoo- 
sle 


czeniem. 


JANUSZ SKWARA 


ŚMIERĆ JEST 


ZYCIEM PUSTYNI 


latach czterdziestych Walt Disney 
osiągnął w dziedzinie filmu rysun- 
kowego absolutną doskonałość tech- 
niczną, ale wyczerpał zarażem 
wszystkie środki wyrazowe przyję- 
tej konwencji tego rodzaju filmowego. Disney. 
który, obok niewątpliwej inwencji artystycznej, 
Gdznacza się dużym krytycyzmem i nicspożytymi 
zdolnościami organizacyjnymi, natychmiast trafnie 
«cenił sytuację: potrzebę znalezienia nowego. dotąd 
nie eksploatowanego tworzywa. 


Świat roślin i zwierząt. dotychczas jedynie spo- 
radycznie penetrowany przez kamery naukowców. 
przyrodników (wyjątek stanowiły artystyczne pró- 
by Roberta Flaherty'ego) dostarczył [ilmowcom 
Disneya pasjonującego materiału do serii filmów 
zatytułowanych „A True Life Adventure" (Przygo- 
da z prawdziwego życia). 

Po dwu rekonesansowych 
trażowych — „Dolina bobrów 
powstaje w 1953 roku film „Ży. 
welacyjna wizja egzystencji pólnocno-amerykań- 
skiej pustyni Mohave. Reżyser tego filmu (jak 
również dwóch poprzednich), James Algar. nie 
ograniczył się do roli biernego óbserwatora. ale 
przedstawił w udramatyzowanej formie nadrzędne 
prawo z calą bezwzględnością obowiązujące w pu- 
styni: życie to śmierć, śmierć io życie. 

Dniem i nocą nieprzerwanie trwa na pustyni ten 
korowód. Śmiertelne zapasy nie mają początku ani 
końca. Ukazanie codzienności śmierci. przy jedno- 
czesnym uzmysłowieniu okrucieństwa walki po- 
przedzającej śmierć, bez uciekania się — o co nie- 
trudno przy tym temacie — do obrazów naturali- 
stycznej makabry, zadecydowały o dużych wało- 
rach filmu. Twórcy bardzo rzadko ukazują samą 
mierć, przy czym często jest ona zaskakująca 
czkrwawa” (na przykład jaszczurka polykająca 
mrówki „zautomatyzowanym” ruchem). Śmierć nie- 
jako „w zbliżeniu* obserwujemy tylko raz. Tym 


ozycjach średniome- 
Ptaki wodne” — 


jąca pustynia” — re- 


niejsze wywiera ona wrażenie. Chodzi o zapasy 
osy i największego pająka świata — ptasznika. 
Mała osa toczy heroiczną walkę z ogromnym prze- 
ciwnikiem. przeciwstawiając jego sile swoją zręcz- 
ność. Dzięki wszędobylskiej kamerze, widzimy naj- 
drobniejsze szczególy tych strasznych zmagań. 
Olbrzym musi zginąć, by jajo zaszczepione na jego 
ciele zapewniło ciągłość gatunku jego wroga, Mo- 
tyw Dawida zwyciężającego Goliata jeszcze niejed- 
nokrotnie pojawia się w filmi 

Na pustyni śmierć jest rękojmią życia. By zaspo- 
koić głód i zachować galunek, to znaczy — aby 
żyć. trzeba zabijać. Zwierzęta zabijają tylko dla 
zaspokojenia” potrzeb fizjologicznych. w odróżnie- 
niu od ludzi. którzy zabijając — tlumaczą się 
względami wyższego rzędu: racjami politycznymi, 
nietolerancją religijną czy rasową. Gorzka to sa- 
tysfakcja dla czlowieka, który znalazł się już ha 

k wysokim stopniu rozwoju. iż może subie po- 
zwolić na luksus zabijania, nie powodowany pier- 
wotną koniecznością fizjologiczną. — „. 
Wbrew początkowym słowom komentarza, że' 
elynym autorem i reżyserem historii, którą wam 
pokażemy. jest przyroda”. film ukazuje pustynię 
tak, jak ją widzą twórcy: właśnie ze śmiercią czy- 
hającą wszędzie i ciągle, ale również ze scenkami 
o dużym ładunku komizmu — przeplatającymi się 
z najbardziej dramatycznymi wydarzeniami. Dro- 
biazgowa selekcja bogatego_ materiału. użycie in- 
scenizowanych ..dokrętek* — wmontowanych zresz- 
tą tak bezbiędnie, że trudno je zauważyć — vdpo- 
wiednia iłustracja muzyczna. dodatkowo wpływają 
na wyraziste wyeksponowanie logiki zwierzęcych 
losów. W rezultacie na ekranie oglądamy wizję, 
jaką stworzył sobie cywilizowany człowiek o świe- 
cie, w którym obowiązują prawa starsze od jego 
cywilizacji. Cywilizacji, której ekspansja w nie- 
dlugim czasie może zagrozić istnieniu tamtego 
świata. Tutaj tkwią dodatkowe walory tego filmu, 
który w przyszłości będzie dokumentem — ale nie 
tylko dokumewtem — świata, który zginął. 
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© zdumieniem spoj- 
szelibyśmy na czło- 
wieka, który, będąc 
posiadaczem  bajko- 
wego latającego dy- 
wanu lub_ czarodziejskiego 
stalika — trzymałby te nie- 
zwykłe przedmioty na 
strychu. Porównanie takie 
nasuwa się każdemu. kto 
kiedykolwiek zetknął się 
z nie wykorzystywanym 
schowanym w magazynie 
projekterem filmowym. 
Rozmowę o. niektorych 
problemach filmu wąsko- 
taśmowego przeprowadzili 
śmy z przedstawicielami 
Centrali  Rozpowszechnia- 
nia Filmów. Oświatowych 
(CORFO) Warszawie. 


Pierwsze pytania dotyczyły 
aparaturę. 


z 


zaopatrzenia w 
Poinformowano nas, 2 
pięciu tysięcy projektorć 
rozprowadzonych po kra 
przez biura sprzedaży — 
tylko trzy i pół tysiąca jest 
używanych regularnie do 
akcji _ kulturalno-oświatu- 
wych, a pozostałe półtora 
tysiąca sztuk leży gdzieś w 
zakamarkach. Zdanie to 


brzmi niewiarygodnie, lecz 
jest, 


PÓŁTORA TYSIĄCA 
© NIECZYNNYCH PROJEKTORÓW 
SETKI 


niestety, prawdziwe. 


Co dzieje się z czynny- 
mi aparatami, znajdujący- 
mi się w rękach ludzi od- 
ważnych (czytajcie: chęt- 
nych do pracy społecznej). 
Część projektorów działa 
w wojewódzkich oddzia- 
łach CORFO i przewożo- 
na jest z miejsca na miej- 
sce wraz z taśmą filmową 
i dodatkową aparaturą 
dźwiękową — przez de- 
monstratorów oświatowych 
(24 dni w miesiącu spędza 
dentonstrator w terenie: w 
szkałach. zakładach pracy, 
domach kultury). Część 
projektorów jest zainstalo- 
wana w kinach  sta- 
łych utrzymywanych przeż 
CORFO. Mamy ich w Pol- 
sce około 30.  Najwięks 
jednak część znajduje 
poza siecią CORFO. Resort 
zdrowia np. posiada okoła 
120 projektorów, PGR — 
14, szkoły — prawie 600, 
zakłady pracy — 1500, resz- 
ta należy do zakładów 
naukowych, domów kultu- 
ry. organizacji i stowarzy- 
szeń 


Dom kultury PZPB w 
Warszawie wyświetlił w 


czyli 


trudności z zatrzymywa- 
niem pracowników po 
skeńczenej pracy, brak ze- 
zwolenia na szkolenie w 


czasie pracy itd. A filmy 
leżą. czekają. filmoteka 
(o 1.500 tytułach filmów 


cświatowych. dokumental- 
nych i fabularnych) pow 

ksza się z roku na 
pizeciętnie o 100 nowych 
tytułów (1). Ponadto w 1961 
roku zamierza się rozpro- 
wadzić w całym kraju 
1.000 nowych projektorów 
— pytamy tylko dla kogo? 


Jak zachęcić do korz; 
stania z usług centrali, 


z 
bogatej filmoteki — instru- 


ktorów, _ demonstratorów? 
Jakim głosem _ wołać: 
otwórzcie oczy, ustawcie 


projektory, spójrzcie choć 
raz na ekran — to wielkie 


zwierciadło świata. które 
może zawisnąć nawet w 
najmniejszej sali 

CORFO obiecuje pełną 


pomoc w przeprowadzaniu 
podstawowych kursów ob- 
chodzenia się ze sprzętem. 
CORFO zatrudnia inst 
kterów odwiedzających za- 
klady pracy. CORFO przy- 


YKORZYSTANYCH FILMÓW 


O ROZPOWSZECHNIANIU 
FILMÓW OŚWIATOWYCH 


Tysiąc pięćset projektorów 
— od wielu lat — mogło 
dziesiątkom, ba, setkom 
tysięcy ludzi dał” z ekranu 
lekcję. wykład, rozrywkę. 

Dlaczego aparaty te zo- 
stały ukryte i to na czas 
bliżej nieokreślony” Vale- 
cy jesteśmy od posądzenia 
ich opiekunów o złą wolę. 
Ale działanie w dobrej in- 
tencji powoduje czasem 
skutki równie przykre. 
Przyjrzyjmy się właścicie- 
lem nieczynnych projekto- 
rów. Są nimi zakłady pra- 
cy i rady zakładowe, szko- 
ły i domy kultury. Projek- 
tor ctrzymali w datze lub 
nawet sami zakupili z zao- 
szczędzenych lub  zebra- 
nych pieniędzy. Slowo 
„projekt figuruje więc 
w spisie inwentarza i na 
pewno niejednokrotnie w 
wielu planach pracy na 
tzw. najbliższy okres. Ale 
na lym kończy się -pt 
datność cennej zabawki. 
Radość z jej posiadania 
połączona jest bowiem z 
lękiem przed... zepsuciem. 
A zepsuty projektor jest 
przecież stokroć gorszy cd 
projektora nowego, gd, 
zmniejsza wartość spisa- 
nego inwentarza i już nie 
może figurować w żadnym 
planie pracy. 
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ubiegłym roku około_ 500 
filmów oświatowych, ZDK 
przy Zakładach  Metalo- 
wych w Radomiu czy przy 
hucie „Silesia korzysta z 
filmów w czasie organizo- 
wanych odczytów; wzoro- 
wo — bo regularnie korzy- 
stają z filmoteki CORFO. 
Polski Związek Motorowy. 
Młodzieżcwy Dom Kultury 
przy ul. Łazienkowskiej w 
Warszawie. Stołeczny Dom 
Kultury przy ul. Elektoral- 
nej i wiele szkół na tere- 
nie całego kraju. Niesyste- 
matycznie, niestety. intere- 
sują się filmami oświato- 
ymi zakłady pracy. 500 
mów instruktażow 


zrealizowanych 
przez Wytwórnię Filmów 
Oświatowych dla poszcze- 


gólnych rescitów —_ le: 
nie wykGrzystanych. W tych 
pięciuset tytułach znajdu- 
je się m. in.: 180 przezna- 
czonych dla rolnictwa. 87 
— dla przemysłu ciężkie! 
€+ — dia budownictwa. 55 
— dla transportu, 42 — dla 
górnictwa, 16 — dla prze- 
mysłu włókienniczego. Ra- 
dy zakładowe tłumaczą się 
bardzo różnie: brak pra- 
sownika etatowego (czyli 
konieczność traktowania 
akcji filmowej wyłącznie 
jako pracy społecznej). 


gotowuje atrakcyjne zesta- 
wy filmów. kor 
przykładu zakładów pracy. 
które mądrze potrafiły uło- 


żyć plan seansu. CORFO 
prowadzi punkty naprawy 
i  kcnserwacji sprzętu, 


przygotowuje nowy kata- 
log. wydaje miesięcznik pt 
„Nowy Film Oświatowy” 
Apeluje wokoło, reklamu- 
je. zachęca — i czeka. 


Reszta 
szłych 


zależy 
widzów i od 
ktorzy widownię 
zują. Dopóki nie zechcą 
oni obejrzeć filmów. które 
zdebyły w 1960 roku aż ń 
nagród międzynarodowych 
(w tym główną nagrodę w 
Padwie na konkursie fil- 
mów naukowych), dopóki 
nie przekonają się, że dzię- 
ki taśmie 16 mm mogą 
cbejrzeć np. takie filmy 
fabularne, jak słynnych 
„Towarzyszy broni* czy 
filmy dokumentalne. jak 
np. „W Zatoce Białych 
Niedźwiedzi* — o _ polskiej 
wyprawie na Spitsbergen, i 
inieresujących kilkunastu 
setek filmów polskich i za- 
granicznych — nie należy 


od przy 
tych, 
organi- 


Z NASFETEREM 
0 WSPÓŁCZESNOŚCI 


ówi Janusz Nasleter, autor „Małych dra- 
matów" i „Kolorowych pończoch”. Zanim 
zedebiutował w filmie fabularnym. przez 
d: wiele lat pracował w Wytwórni Filmów 
Oświatowych. Ostatnio zrealizował dwa 
krótkie filmy — „Ucieczka Toma" i „Przejażdżka z 
Aniołem". Janusz Nasfeter jest lakże autorem sce- 
nariuszy do swoich filmów fabularnych 


Pytam go o spraw; 


współczesności w filmie 

— Zależy czy mówimy o współczesności w twór- 
czości, czy o współczesności w tematyce. Trzeba 
chyba przyjąć za pewnik, że współczesności nie 
określają wyłącznie realia. Zasadniczym warunkiem 
określającym współczesność dzieła jest jego bli- 
skość dla współczesnego człowieka. Film, jak zresz. 
tą wszelka prawdziwa sztuka, winien pomagać 
w odnajdywaniu istotnej wartości życia, w zbliża- 
niu ludzi do siebie, rozbijać samotność człowieka. 
Dzieło o takich walorach stworzone przez człowie- 
ka żyjącego w naszej epoce, poslugującego się 
współczesną formą — będzie dziełem współczesnym, 
niezależnie od kostiumu bohaterów 

= A jednak bohaterów swoich filmów umieścił 
pen we współczesności, chociaż konflikty, które ka- 
że im pan przeżywać, megły zaistnieć w każdej 
epoce. 

— Robiłbym tak zawsze, ilekroć byłoby to możli- 
we. Wprawdzie zamiast kolorowych pończoch moż- 
na ty użyć innego rekwizytu, to jednak sprawa 
główna. © którą mi chodziło, pozostałaby w filmie 
niezależnie od kostiumu bohaterki. Umieszczenie 
akcji w teraźniejszości daje pewność. że jilm lat- 
wiej dotrze do odbiorców. Idzie mi o wyjaśnienie 
Erostej sprawy: zarówno władze, jak krytyka, mó- 
wiąc o temacie współczesnym, winny wziąć pod 
uwagę niebezpieczeństwo dorażności, Boję się, że 
nawolywanie do większego zaangażowania w tema- 
tykę współczesną otwiera zielone światło dla dzieł 
niedonoszonych. które będzie się realizować dlatego 
lytko, że odpowiadają na doraźne zamówienie, 


Panuje u nas tendencja — bardzo niezdrowa — 
preferowania tematów współczesnych, uwużunych za 
takie tylko wiedy, gdy traktują o zbiorowości 
Srrawy i przeżycia jednostki 2 reguły nazywa się 
marginesowymi. 

-Z czego, pana zdaniem, wynika stabość zrealizo- 
wanych ostatnio filmow o dniu dzisiejszym — z bra- 
kow wersztetowych, czy z niedostatków przemy- 
slen? 

— Błąd tych jilmów uidzę w fakcie, ze ich bo- 
haterowie, nosząc mundur człowieka współczesnego. 
posiadają bardzo nijakie, nieciekawe wnętrze 


— Pcdobno ma pan zumiar przenieść na ekran 
„Niekochaną” Adolfa Rudnickiego? 

— To jest bardzo dobra książka | chyba bardza 
współczesna, choć akcja opowiadania toczy się w 
dwudziestoleciu. Jest ona jednak trudna do udapta- 
cji. Temat wieczny — miłość. Te same prawdy 
o ludziach móżna wyrazić realizując film współ- 
czesny, jak i historyczny. Ale proszę mi wierzyć, 
ze akcję „Niekochanej* chciałbym przenieść w cza- 
sy nam współczesne, by konflikty pokazane w fil- 
mie wypadły bardziej drapieżnie, ostro Autor no- 
weli woli jednak pozostawić swoich bohaterów u: 
klimacie i dekoracjach dwudziestolecia. Ma tą ga 
pewno swój urok. Jeżeli jednak dojdzie da realiza- 
cji „Niekochanej", będzie to przecież film współ- 
czesny — o dzisiejszych ludziach i dla nich. To, co 
ważne w nim, pozostanie nie zmienione, niezależnie 
od tego. czy Kamil będzie nosił farmerki, czy ka- 
stium 2 lat dwudziestych. 


Rozmawiała: E. 5 W 


Barbara 
Baranowska 


Nazwisko Barbary Baranowskiej spotykamy często na lamach czasopism. Absol- 
wentka Warszawskiej Akademii Sztuk Plastycznych jest autorką wicłu rystinków 
i ilustracji, Wystąpiła też w epizodycznej roli w filmie Janusza Morgensterna 
„Do widzenia, do jutra”. 


Zdjęcia: Zofia Nasierowska 


ak już pisaliśmy w korespondi 
zamieszczonej w nr 4 FILMU z 
cu 1960 roku odbyła się w F 
uwspółcześnionej, filmowej wersji , 
tera, zrealizowanej przez reż, I 
naux. Na wyświetlanie we Francji 


wówczas zezwolenie cenzury większością. 


glosu, Dotychczas toczą się jedn 
koniecznością 7a przez 
poważnych skrótów, 


„Kandyd” reż. 


arbonnaux — jak 


korespondeni — stanowi właściwie bardzo luzna 
przeróbkę utworu Woliera, Bohaterem tej uaktual- ty. obawia 
nienej komedii sztyrycznej jest naiwny młody op- będzie musiał 
tymista, który uważa, że wszystko cudownie się cent scen 


dzieje na 
mia za sobą m. in 
acyjny 
ostat przez pomyłkę 
w USA, 


tym_najle 


szym ze świ 


udział w wojnie: koloniat 


slinczowany 


Oczywiście. wszystkie ie i inne pi 
się w filmie beztroskim ..happy-en 


tortury Gestapo. 


lencji z Francji = rodowosci o 


przyjemnosc 


ch służenia 


wycięcia 


ko 
dowania 


Franęoisu 
Clau- 


br.. przy koń- — kolenialnej. Minister informacji zażądał 
ryżu premiera przemówienia wodza ludożercow. przygotowujące- 
Kandyda" Wol- ę do wystąpienia na forum ONZ. Władze 
rberta Carbon- zejejne wystąpiły o usunięcie scen bomi 
— film uzyskał | majątków zakonnych 

jednego 


k debaty nad Pretensji 


Amerykanie 


Anglicy — przeciw scenom $ozerywajacym się w 


jeż pisał nasz, brytyjskich 


atów. mimo iż 
obóz koncen- 


nej | omal nie  doreczną 


najlepsz: 


podczas poby 


ubiegłym na 


rzygody kończą 


ndom”. Reżyse 


Carbonnaux dotknął jednak przy okazji wiele dra- 


stycznych problemów | to w Sposć 


pokoli "wladze. Już pa wejściu filmu 


minister obrony miał np. poważni 


dialogu pro: 


udzonego przez 2olnie! 


OD 


STAŁEGO 


KORESPONDENTA 


b. "który zanie 


sina Gozzi Fab 
M5 © poszukiwaniu 

lekkiej rozrywki pójdzie 
sie na flim pod zachecającym 
tytulem: „Le< AMOUFR de Pa- 
rise (Mifostki paryskiej, 2 
podiytaiem: Komedla, z ze 
snolem znanych aktorów: NI- 
cole Coureci, Francois" Pórier, 


gloszono wielę z kraju i z 


zaprotestowali 


pod naciskiem: cenzury 


Przy okazji 


komedia film: 


— to tytuł no 
rum zagrają 
owany pod koniec 


Reżyser 


Carbonnau: 
podobno. 


v 'dyda. 


warte dodać, że film 


rodę im. Georgesa Kourtel 


teslana 


ekranach francuskich 


ego jlimu sławnegi 


rów Brigittu 


tego i na pt 


barry 
atrakcyjnego tla, w 


Cowi oraz zapowiedzią 
Jakim 
akcja: Paryż na 


ozgrywa sie 
Wszystko to jest w 
tym filmii 
on widza zupelnie. Trzy histo- 


le rozczarowuje 


ryjki miłosne, wynikie na 
skutek jednego wypadku sa 
mochodowego. toczą się bez 


NICOLE COURCEL 


w scenom lynczu 


ktory 
zastosował już pewne skro- 
14 jeżeli 1ak dalej pójdzie 


okola 0 pro- 


ten uzyskał 


Pepć u Paryżu” 


Bardot + Maurice 


tku przyszłega roku, oc 


Henri 


marehi,  współpracow 


nik miesięcznika „Ca- 
hiers du Cinóma" i Ur 


calizacji fll- 


podnika „Arts”, pr 


stąił do 
mu fabularnego pt. „in- 


trygl” W rolach głów 


nych wystapia, Mauri 


ce  Ronet, Stephane 


Audran i Alice Sapri 


meksykańskiego komika Cantiflasa, w któ- 


Chevalier. Film będzie real 


ywiście w Paryzu 


FRANGOIS PERIER 


składu | sensu, rozlażą w dy- 
epizodach. | -koń 


gresjach i 
mo swego pary- 


czą sie — 
skiego libertynizmu — małż 
skim moralem. Komedia ma 


kilka 


wiedzeń, 


zabawnych 
Które gubią sie wśród 
zupelnego bana 
teatru bulwarowego, słabej pi- 
rodli „nowej Tali" i dalekich 
€ch efektów Renć Claira. Z 
aktorów — Francois 1 
kon oszukujący ż 
przez nią oszukiwany 

dowanle wybija sie pon: 
nych 


scen ł po- 


erier_Ja- 
i 
zdecy- 


z ulic i placów Paryża 


reżyser Jacąueś Poltrenaud nie 


Pocztówka 
z Paryża 


potrafił wydobyć nie. co by 
wychodzilo poza najbardziej 
oklepane widoki pocztówkoweę. 
pelni doceniać 
znaczenie i potrzebę lekkich 
komediowych, Ale_ w 


Należy w 


Imów 


nich iakże obowiązują pewne 
kanony artystyczne | — prze- 
de wszystkim — dobra zaba- 


wa. Inaczej siają sie nie tyl- 


ko lekkie. ale i bezbarwne. 
nijakie, niezauważalne — jak 
powietrz. owietrze jest 
wszakże konieczne do życia, 
a bsz iego rodzaju filmów 
można żyć doskonale. Taki 


los widza, 


Jesi  razżalony 
kimy dał się nabrać 


AG. 


> 


„OPOWIEŚĆ P 


rzez Julię $ 


kin radzieckich, stając się 
darzeniem dnia. Niezwykłość „Opc 
ści plomiennych lat* polega m. in 
tym, że właściwym jego twórcą jeść 
żyser zmarly przed czterema laty. I 
żenko napisal bowiem nie tylko sc 
riusz, ale i opracował dokładnie | 
scen i ujęć. Po jego śmierci pracę 
filmem podjeła Julia Solncewa — 
i najbliższy współpracownik twórcy 
„Opowieść. plomiennych lać 
o ostatniej wojnie, o walce z oku 


ckrany 


1em, o niczwsciężonej sile narodu. 
tycki w nastroju (cecha filmów Dow 
Kl), zawiera dużo ps 
i symboliki. 


jednocześnie 


Oto co bitni 


dzieccy 


JUTKIEWICZ: — Film ten . 
wiada nie tylko o przeszłości i 
raźniejszości, mówi nam o przy: 
ści.. I jak każde prawdziwe d 
sztuki — żyć będzie dlugo. 


mówią o film 
reżyserzy | krytycy filmowi 


M Kab 


czna powiedzieć. że Fidel Cai 
M reszonel przez wnaltobctow. za 
estrowanych na. Kubie 240. 13 


piz.pada tu na szesnastu nileszkan 
1. Kłopoty z odbio! 
wości położonych w górach 

Piogram nadają Jednocześnie dwi 


przwie caly ler 


J? godzin programu. druga stac. 
prostamu wypełniają widowiska re 
cent — filmy 

Wiele uwagi poświęca się profra 


częste występuja wybitni mężow 


blematyką polityczną, społeczną. 0 
Nacaje sie tez dwa progr 


n*. Pr 


NW 


wszystki 


codźienna | 


zystających z nauki za poś 


Z PTYWAE PTZ ZP EEZE NE TST] 


WE Ś 


)MIENNYCH LAT" 


John 
Wayne 


uohater wielu wes- 
ieinów, przebywa obec. 
nie w Tangantce, gdzie 
realizuje jako produ- 
sent film „Hatari" (co 
w miejscowym  narze- 


BONDARCZUK: — To wielkie 
| dzieło o wielkich dniach naszej | 
historii. 


POGOŻEWA: — Splatają się tu or- | 

ganicznie subtelność, liryzm i mo- 

/ numentalizm rozwiązań  plastycz- 

nych z głęboką filozofią i praw. 
uczuć 


czu oznacza —  niebez- 
pieczeństwo) _ Reżyse- 

i SIMONÓW: — W filmie tym rem tego filmu jest 
warta jest tak ogromna potęga my Nowari - Rawka. _„Haz 

Śli i uczuć. jaką rzadko spotkac tart" 1o opowieść o 


polowaniach na dzikie 
zwierzęta, łapane żyw. 
cem John Wayne gra 
tu również jedną z 
złównych ról. Pozą nim 
występują aktorzy Tóż- 
nych narodowości, im 
in. Elsa Martinelli, Ge- 
rard Blain i Hardy 
Kruger. W paru sce 
nach występuje mała 
córeczka Wayne'a — 
Aissa, która, jak widać 
na zdjęciu, doskonale 
czuje się w egzotycz- 
nym otoczeniu. Na 
zdjęciu po lewej — 
John Wayne 


można w dziele sztuki 
- „Opowieść piomiennych lat" jest pierw- 
szym rafzieckim filmem zrealizowanym 
na taśmie 70 mm. 


TELEWIZJA 
> -TRYBUNĄ . 
REWOLUCJI 


prawuje rządy w kraju 
ednietwem 1elevizji, W 1960 roku było zare- 
y abonentów telewizyjnych: jeden odbiornik 


| | SIDNEY 
BEER 2 | CZARNY, 7 POITIERS 
I 


zamieszkałym w wię. 


— wybitny. wietokrotnie nagradzany ża kreacje 
filmowe, aktor murzyński — zagra główną rolę 
w przygotowywanym przez holiywoodzką wytwór- 
nię Paramount filmie „Iron Men* (Stalowi lu- 
dzie). Będzie io opowieść o bohaterskich lotni- 
kach s%-ej eskadry amerukańskich myśliwców 
lale — podczas ostatniej wojny — w wal- 
kach na froncie włoskim. W eskadrze jej służyli, 
łącznie : dowódcą jednostki, wyłącznie Murzyni 
Nakręcanie zdjęć plenerowych do tćgo filmu roz- 
pocznie się w najbliższej przyszłości w okolicach 
Rzymu 


(wane „na żywo” jv studin. a tylko 20 pro- 


O ui eea w || SSBARTRAKUS" 


n_ publicystyczno-informacyjnym. w których 
u. zapoznając  społec: 


eństwo z aktualną pro- 


gciami gospodarczymi | nowymi zadaniami 
ażki” © 
ikuje treść obowlązującycn zadań i 


oświatowe: „Nauka i k 


czony lilm „ll mondo do notte" (Świat nocy) wyświetlany 
jest z ogromnym powodzeniem na ekranach Włoch i Francji — 
ictwem telewizji przygotowuje obecnie film pt. „Czarny Spartakus", Jest to opo- 
| wieść o buncie niewolników na Haiti, który wybuchł jednocześnie 


L migi Vanzi, włoski reżyser, którego pierwszy, niedawno ukoń- 


i ich ut 


2. Rewolucją Francuską. 
Reż. Vanzi i dramaturg Federico Zardi, autorzy scenariusza 


„Czarnego Spartakusa*, wykorzystali jako materiał dokumentacy)- 
Jack RY jedną (2 wezemnych (powieści Victora |Huzę Bug) Jargal*;. gazie 
autor opisuje przebieg tego pierwszego buntu Murzynów przeciw 
niewolnictwu. Już wkrótce Luigi Vanzi rozpocznie na Haiti nakrę:- 


Lemmon 


canie zdjeć plenerowych. 


MacLaine 


i Shirlep | ZZ ŻE 


— zagrają wkró 


główne role w filmie „Taras Bulba« wedlug 
Mikolaja Gogola. przygotowanym od dawna przez reż. Roberia 
Aldricha. Jak już pisaliśmy, zdjęcia plenerowe do tego fitmu miały 
być początkowo nakręcane w Jugoslawii, następnie w Hiszpanii. 
Ostatnio jednak zdecydowano, iż lilm zostanie calkowicie zrealtro- 
wany w Hollywoodzie. 


tycznej powieści Pierre Benolt 
„Atlantyda”. W rolach głównych wy- 
stąpią: Haja Hararit, Jean-Louis Trin- 
lignant. Georges Riviżre, Amadeo 
Na: 
opracowania jest  uwspółcześnienie | 
jebuły: tajemniczy i nieznany lud, 
znów pod kierunkiem tego re- żyjący w samum sercu Sahary. zo- 
tysera w filmie „Irma La Staje wdkrytu pr. 

Douce" (Słodka Irma) pedycję naukową 


- sympatyczna para głównych 
vobaterów z filmu _„Garsonie- 
ra* reż. Biny Wlldera, zagra 


ri.  Oryginalnością nowego 


i 
I 
| 
żyser Frank Borzage przygoto- 
| wuje nową ekranizucję fantas- 


z francuską eki- 


NIWIE 


C OR 


n 


W filmie produkcji NRF pt. „Zapałki 
rzy 


czasie trwal festi- 
walu filmów ki 
kometrażowych w 
Oberhausen zorga- 
nizowano specjalny 


seans, na którym zademonstro- 
wano wyłącznie reklamówki 
handlowe, nadesłane z Dan 


Holandii, Stanów Zjednoczonych, 
Francji, NRF, Włoch i Czecho- 
słowacji. Dziennikarze i krytycy, 
którzy po raz pierwszy brali 
udział w tym festiwalu — trochę 
się dziwili. Czy nie szkoda cen- 
nego czasu na oglądanie krótko- 
metrażówek o wyłącznie komer- 
cjalnym charakterze? 

Okazało się, że ten dwugodzin- 
ny, program, wypełniony około 
tfzydziestu filmami o najróżno- 
rodniejszej treści — nie tylko nie 
był stratą czasu, ale Poza 
momentem rozrywkowym — do- 
starczy! wiele materiału do prze- 
myśleń. 

Każdy film reklamowy wycho- 
dzi (lub przynajmniej powinien 
vychodzić) z konkretnego zało- 
żenia: ukazanie w _ najkorzyst- 
niejszym świetle reklamowanego 
towaru, zachęcenie do jego kup- 
na. Setki specjalistów w _ wiel- 
kich agencjach ogłoszeniowych 
suszy sobie głowy nad wynajdy- 
waniem coraz bardziej pomysło- 
wych i skutecznych metod wm 
wiania „klientom określonego to- 


waru: mydła, kawy, samocho- 
dów, papierosów, telewizorów 
czy piwa 


!Kto chce sprzedawać — musi 
informować 

Kierownicy  reklamowi | w 
przedsiębiorstwach mają dość 
sprecyzowane poglądy na sku- 
teczność pola propagandowego. 
Niektórzy są zwolennikami ogło- 
szeń prasowych, inni — fanat, 
kami reklamy kinowej, plakato- 
wej, radiowej, telewizyjnej. Ta 
ostatnia bije wszelkie rekordy 
powszechności (np. w _ Stanach 
Zjednoczonych) — wiąże się też 
najściślej ze sposobami _filmo- 
wymi 


10 


zastosowali 


NIEFI 
ZAŁ 
żę 


ALI 
s 


Aaaa. 


reklamowym, 


ciekawą technikę 


jęciową osiągając efekty 


ale o d: 


niemal abstrakcyjnej 


ch wartościach poznawczych — realizato- 
kompozycji kadru 


REKLAMÓWKI 


*zyli 


małe arcydzieła 


Reklama kinowa (mowa jest o 
filmach, a nie o tandetnych, sta- 
tycznych i natrętnych przezro- 
czach) jest najskuteczniejszą — 
moim zdaniem — ze wszystkich 
dotąd wynalezionych metod. Pod 
kilkoma jednak warunkami: 

1) Reklamówka musi być krót- 
ka. Ludzie nie znoszą narzuco- 
nych sobie pouczających refe: 
tów lub informacyjnych a: 
łów. Mogą ich nie czytać 
zecie, ale jak uciec z kina? Chy 
ba „do środka* — zamknąwsz 
oczy. Wówczas jednak efekt jest 
oczywiście przeciwny od zamie- 
rzonego. 

2) Film reklamowy powinien 
być dynamiczny. Należy wę 
wyłożyć bez ględzenia, szybko 
rzeczowo. Widziałem filmy. 
trwały tylko jedną minut 
wet prawdziwe majsters 
30 sekund. 

3) Reklamówka, jak dowcip. 
powinna mieć poinię. Brak do- 
wcipnej pointy równa się wyrzu- 
ceniu w błoto zainwestowanych 
pieniędzy 


4) Treść i forma muszą b. 
stale odnawiane. Nudne powta- 
rzanie się wywołuje antypropa- 
y skutek. 
my się często z teorią 
(stale zresztą znajdującą potwier- 
dzenie w praktyce), 
metraż jest znakomitą szkoł: 
żyserów filmowych. Twierdzenie 
to można rozszerzyć niejako 
wstecz. Doskonałym ćwiczeniem 
dla realizatora krótkicn torm by- 
łoby tworzenie reklamówe 
Konkret, z góry wytyczony. zniu- 
sza autora do poszukiwania cel- 
nego skrótu myślowego, do od- 
rzucenia wszelkiego mątniaciw. 
do wysiłków w tworzeniu no- 
wych, ciekawych torm plastycz- 
nych. Oto doskonała szkoła dla 
scenarzystów, reżyserów, plasty- 
ków. operatorów i animatorów 

W ubiegłym roku na zajwosze. 
nie klubu „Zygzakiem* wygłosi- 
łem prelekcję na temat filmów 
reklamowych. Wyświet!ono przy 
okazji około: dziesięciu reklamó- 
wek polskich i czechosłowackich 
W dyskusji kilka osób wyraziło 


wątpliwości co do celowość 
dukowania u nas podobny: 
mów. 

— Wielu rzeczy brak a:gu- 
mentowano. — Po co reklamować 
dobre towary, jeżeli i tak na- 
tychmiast znikają z półek? Nato- 
miast pieniądze wydane dla za- 
chwalania samochodu „Warsza- 
wa” są zmarnowane, ponieważ. 
itd. itd. 

Uwagi te były tylko częściowo 
sluszne. Filmy o zaletach .War- 
szawy* czy „Osy” (nudne, łopa- 
tologiczne, po prostu niedołężne) 
zrobiono dla zagranicy (?). Rekla- 
mówki o bieliźnie damskiej i 
męskiej z jakiejś „SJ lzielni 
imienia..." nakręcono wprawdzie 
dla klienta krajowego, ale rów- 
nie kiepsko. Jedyną ich atrak- 
cją były mocno roznegliżowane 
dziewczęta, wskutek czego więk- 
szość zebranych uważała, że fil- 
my wykonano jedynie dla wy- 
eksponowania fizycznych wdzię- 
ków modelek. 

Reklamowanie np. żarówek czy 
papieru higienicznego jest w na- 


ptc- 


h fil 


Paruskie studio „Arcady” zoprezeniowałó interesującą reklamę win „St. Raphaśl" 


szych warunkach nonsensem — 
ale wystarczy trochę zastanowić 
się, by dojść do wniosku, że ma- 
my przecież w Polsce ogromne 
pole i podatny grunt do rozwi- 
nięcia wielkiej produkcji małych 
filmów reklamowych (lub propa- 
gandowych). 

Oto kilka. pierwszych z brze- 
gu, propozycji: a) filmy zwalcza- 
jące alkoholizm (oczywiście, bez 
referatu lekarskiego na temat 
marskości wątroby czy degene- 
racji potomstwa). Przed kilku la- 
ty powstał na ten temat świetny 
i dowcipny czechosłowacki liim 
kukiełkowy Karela Zemana (se- 
ria „Pan Prokouk*); b) filmy 
propagujące margarynę. Wydano 
miliony na reklamę prasową. 
Dlaczego nikt nie pomyślał o lil- 
mie antycholesterolowym?; c) re- 
klamówki zachęcające do kupna 
nowego radia od „Diory* czy 
„Kasprzaka”. W dziennikach uka- 
zują si niste ogłoszenia. 
Przecież mógłby znacznie 


film 


Szanujący się tygrys jest 
Gillette" pomimo 


pomóc w. upłynnieniu nagroma- 
dzonych zapasów id wędliny 
wołowe, kompoty, płynny owoc, 


nowy gatunek papierosów czy 
wody kolońskiej — dziesiątki i 
setki tematów reklamy gazeto 


wej mogloby dotrzeć z doskona- 
łym skutkiem do milionów wi- 
dzów kinowych 

Wszystkie nasze wytwórnie (il- 
mów krótkometrażowych mogły” 
by realizować także reklamówki 
w ramach produkcji  ubocznej. 
Nawet z dużym finansowym po- 
żytkiem dla twórców. daremnie 
czasem poszukujących odpowied- 
niego tematu 


* 


Istnieją różne ródzaje filmów 
reklamowych, a granice między 
nimi nie są zbyt wyraźne. W 
długościach iozciągają się one od 
pełnego metrażu (np. szeroko- 
ekranowy, barwny fiim włoski — 
ze znakomitą obsadą — ukazywał 
piękno krajobraku, architektury, 
zabytków: finansowany przez 
rząd — miał na celu zwabienie 
turystów) — aż do _ krótkiej 
kilkunastosekundowej wzmianki 


ekranowej. W gatunkach są rów- 
nież ur natcone — od śle pro- 
pagandowych (jak np. filmy 
UNESCO. nawołujące 0 pomoc 


dla krajów zacofanych, dla gło- 
dujących dzieci. informujące o 
lepszych metodach nawadniania 
itd.), poprzez instruktaże o posłu- 
giwaniu się nowymi narzędziami, 
aż do zwykłych reklamówek 


© samych tylko filmikach han- 
dlowych można by napisać potęż- 
ną rozprawę, omawiającą temat 
pod kątem psychologicznym, pla- 
stycznym, literackim i ostalecz- 


użej konkurencji aparutów 


nezo efektu reklamowego. Uwagi 
niniejsze nie pretendują do ni- 


czego poza chęcią zwrócenia 
uwagi kierowników _ artystycz- 
nych i finansowych naszych wy- 


twórni — a także Telewizji — na 
te interesujące możliwości. 

Z wielu oglądanych w ostat- 
nich trzech latach reklamówek — 
znaczna część utrwaliła mi się w 
pamięci, jako przykład sprawne- 
go warsztatu filmowego. Naj- 
większe powodzenie miały filmy 
typu humorystycznego. Na ze- 
szłorocznym konkursie filmu re- 
klamowego w Wenecji — Złoty 
Medal zdobyła włoska kresków 
ka pt. „Strip-tease". Dwa bajecz- 
nie kolorowe koguty gonią śnież- 
nobiałą kurę. Ta ukrywa się 
za parkanem i zaczyna się „roz- 
bierać", to znaczy wyskubuje 
sobie dziobem wszystkie pi 
Koguty  podglądają tę scenę 
przez dziurę w płocie. Gdy kura 
jest już całkowicie naga. czyli 
starannie oskubana. jakaś ręka 


zawsze dobrze ogolony prawdziwym nożykiem 


elektrycznych Philipsa 


wysuwa się nagle zza płotu. 
chwyta ją za szyję i błyskawicz- 
nie pakuje do garnka, nakrywa- 
jąc wieczkiem. Po chwili pokry 
wa spada, a z garnka wysypują 
się regularne kostki, opakowane 
w barwne celofany. Napis na 
€kranie: „Kostki bulionowe XY 
ze świeżego drobiu są smaczne 
1 zdrowe!*, Ludzie w kinach do- 
stają ataków  spazmatycznego 
śmiechu, oglądając ten film. O 
kostkach XY nikt już nigdy nie 
zapomni. 

Metodzie humorystycznej hoł- 
duje też holenderskie atelier re- 
klamowe Geesensa. Tu powstają 
słynne filmy kukiełkowe, za- 
chwalające radioaparaty i elek- 
tryczne maszynki do golenia Phi- 
lipsa. Paryskie studio „ARCA- 
DY* (które współpracowało z Le- 
nicą przy powstawaniu „Mon- 
sieur Tóte") operuje innymi spo- 
sobami. Kładzie nacisk przede 
wszystkim na elegancką formę 
graficzną. na rytmiczny balet 
Kształtów. barw i  dżwięków. 
anie często stosują ele- 
abstrakcyjne (np. w kapi- 
talnych reklamówkach o nowych 
tkaninach) Duńczycy natomiast 
lubią informacje podane zwięźle 
i rzęczowa. 

Inklinacje narodowe czy regio- 
nalne nie są zresztą ważne. War- 
to natomiast zastanowić się nad 
taktem. że w tych małych arcy- 
dziełach jest często ej zdro- 
wego sensu, dowcipu i artysi 
nej odkrywczości, niż w wielu 
podejrzanej wartości elaboratach. 
które wędrują po rozmaitych fe- 
stiwalach z pieczątką „ekspery- 
ment" i z pretensjami do zdoby- 
wania nagród. 

TADEUSZ KOWALSKI 


CWE 


ode 


WISE 


PRZED KAMERĄ 


Nołatki z realizacji 


filmu dokumenialnego 


iedy powstawał, założony 
KoG= 

mana, pedagoga ! kom- 
pozytora, chór męski „kar 
fa* — sztuka filmowa była w 
powijakach. Działo się to bo- 
wiem równo 35 lat temu. Re- 
pertuar chóru, który się wów- 
czas ukształtował, nie uległ w 
ciągu tych lat zasadniczym 
zmianom. Przeważają nadal 
kompozycje  połskie, wśród 
nich utwory XVi-wieczne, Re- 
pertuar szedł w parze z pa- 
(riotyczną postawą czlonków 
zespołu. Toteż w czasie mi- 
hionej wojny, okupacji — chór 
nie zaprzestał swej działalno- 
ścl, korzystając 7 wszelkich 
okazji, aby ćwiczyć | wystę- 
pować, Oczywiście na pół le 
galnie, najczęściej dając wy- 
stepy w kościalach. 


STARZY | MŁODZI 

Dzisiaj przed kamerą Fimo- 
wą spotkali się starzy 1 mło- 
dzi członkowie chóru „Har- 
fa", ludzie pochodzący z bar- 
dzo różnych środowisk spo- 
lecznych. Pasja śpiewania, la- 
ta współpracy artystycznej, ze- 
spoliły tych ludzi, nadały im 
rsngę artystów - społeczników 
powiązanych ogromną przyjaż- 
nią, gotowych da wielu wy- 
rzeczeń dla dobra kolegów i 
chóru, Jest ich stu na. liście 
członkowskiej, 10-30 stale wy- 
stępuje. a OKOło 350 osób sta- 
nowi zespół ludzi popierają- 
<ych chór materialnie, 

Spora grupa „harfistów* 
zbierała się ostatnio często w 
swoim, niedawno uzyskanym 
lokalu, w Warszawie przy ul. 
Solec 21, by uczestniczyć w 
zdjeciach do dokumentalnego 
filmu reż. Bozuslawa Hyb- 
czynskiego 0 tym chórze. Cho- 
dziło o to, by przed kamerą 
nie tylko śpiewać, ale także 


dzielić słę wsponinieniani o 
przygodach w czasle zagra- 
nicznych wojaży, przeżyciach 
okupacyjnych czy występach 
po wojnie. W opowieściach 
tych prym wlodą starzy czlon- 
kowie  — — współzałożyciele 
„Hartyć, a wśród nich osieni- 
dziesięcioletni profesor Lach. 
mai jewiele od niego młod- 
szy, pełen młodzieńczego wi- 
goru p. Lulaj, Jest wśród nich 
także p. Turski, ojciec z 
nego kompozytora. 

Rozmowa przed kamerą po- 
czątkowo dość sztuczna, sztyw- 
ua, pozowana — nabiera po- 
woli rumieńców. Wybuchają 
spory o daty, nazwiska, adre- 
sy lokali, gdzie mieściła się 
siedziba chóru. Reż. Rybczyń- 
ski zapewnia, że to tylko pró- 
ba, że kamera nie pracuje. 
Operator Antoni Staśkiewicz 
przytakuje. Nic więc dziwnę- 
£0, że członkowie choru za- 
chowują się coraz bardziej 
naturalnie. 

W pewnym jednak momen: 
cle reżyser daje znak i ope- 
rator... wyłącza kamerę, któ- 
ra cały czas działała, 


POSZUKIWANIE 
BEZPOŚREDNIOSCI 


Fllm reż. Rybczyńskiego « 
chórze „Narfa* ma być bai 
dzo prostą relacją, w której 
wspomnienia mieszać się bó- 
dą z sekwencjami muzyczny 
mi, a śpiew chóru — z opo- 
wieściamt chórzystów. Odrzu- 
cono pierwotną, bardziej fa: 
bularną koncepcję.  Fwórcy 
chcą w prosty, bezpośredni 
sposób pokazać nie tylka chów, 
ale poszczególnych ludzi, ut- 
mosterę. Metoda reżysera, by 
osjagnać ten cel — jest prosta 
Dąży on da sprowokowania 
w każdej scenie niewymuszo- 
nej, często gorącej dyskusji 
Sam zresztą bierte w nich 
udzial, padsyca je, zadaje py- 
tania, toczy spory. 1 kiedy 
uda mu się Wreszeje uzyskać 
pożądaną — bezpośredniość 
wyłącza kamerę. „Harfiścf*, 
otrzaskani wprawdzie 3 pu- 
blicznymi występami, ale nie 
+ fllmem, muszą zapomnieć 
o tym, że „grają”, bowiem 
*opiero wówczas poszczególne 
sceny nabierają charakteru 
prawdziwie — dokumentalnego. 
Kiedy obserwowałem ekipę 
1 „aktorów” podczas realiza 
«Ji. ktoś powiedział, że film 
1e2. Rybczyńskiego jest kon- 
tynuscją linii reprezentowanej 
przez Karabasza, jego „Muzy- 
kantów: i „Ludzi w drodze”, 
Chyba tak, zarówno jeżeli 
<hodzi w podjęcie tematyki 
szlachetnego, | artystycznego 
hobby, jak i charakterystycz- 
ną dła fllmu atmosferę ser- 
deczności wobec jego boha- 
terów. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Scena z filmu 


ch czasów” reż. 


Sergio Capogna 


FILM WŁOSKI 


PRÓBA BILANSU ROKU 1960 


iedy na festiwalu 
weneckim w 1959 
roku wyświetlano 


„Generała della 
Rovere*  Rosselli- 
niego 1 „Wielką wojnę" 
Monicellego. wszyscy uwa- 


żali, że wieloletni kry- 
zys filmu włoskiego koń- 
czy się. Nikt nie spodzie- 
wal się jednak, że w cią- 
gu niespelna półtora ro- 
ku kryzys nie tylko zosta- 
nie przezwyciężony, ale bę- 
dzie można mówić o no- 
wym okresie rozkwitu, po- 
dobnym do tego. jaki pa- 
miętamy z czasów bezpo- 
średnio powojennych. 

W ciągu 1960 roku filmy 
włoskie uzyskały pierwsze 
nagrody na festiwalach w 
Cannes i Locarno oraz wie- 
Je nagród specjalnych — w 
Karlovych Varach, w San 
Sebastian, Wenecji, Mar 
del Plata | San Francisco. 
Sukcesy te nie dają jednak 
pelnego obrazu obecnej sy- 
tuacji kinematografii wlo- 
skiej, ponieważ charakte- 
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ryzuje ją nie tylko ukazy- 
wanie się kilku wartościo- 
wych filmów. ale przede 
wszystkim ogromny ilo- 
ściowy wzrost produkcji. 

W poprzednich latach — 
nawet tych najlepszych — 
5 obliczu kinematografii 
włoskiej decydowało kilka 
interesujących filmów kil- 
ku zaledwie scenarzystów 
i reżyserów. Dziś jest ina- 
czej. Fellini, Rossellini, De 
Sica. Visconti i paru in- 
nych — nie są już jedyni. 
Ku bardziej ambitnym te- 
matom zwrócili się reżyse- 
rzy, którzy dotychczas zaj- 
mowali się wyłącznie pro- 
dukcją komerejalną; mło- 
dzi debiutanci próbują sil 
w ciekawych j odważnych 
filmach, zamiast cierpliwie 
ter! wać u starszych 
kolegów 

Mówią o tym najlepiej 
cyfry: w ciągu półtora ro- 
ku powstało we Włoszech 
blisko 50 interesujących 
filmów. Można wśród nich 
rozróżnić dwa główne nur- 


ty. Pierwszy — nawiązuje 
do historii Włoch, a zwła- 
szcza do ruchu oporu i 
walki z faszyzmem w okre- 
sie minionej wojny. drugi 
— podejmuje problematy- 
kę współczesną, przede 
wszystkim w formie bar- 
dziej lub mniej pogiębio- 
nej krytyki obyczajowej. 

Do pierwszego nurlu na- 
leżą filmy Rosselliniego. Po 
„Generale della Rover 
czolowy twórca neoreali- 
zmu podejmuje znowu za- 
gadnienia ruchu oporu w 
„Era notie a Roma" (Gdy 
noc zapadła nad Rzymem) 
— filmie o trzech alianc- 
kich jeńcach wojennych, 
którym udało się uciec z 
niemieckiego obozu, i o ich 
współżyciu (z  ludno: 
włoską. Obecnie Rossellini 
ukończył film „Viva FIta- 
(Niech żyją Włochy!), 
brzedstawiający w kilku 
epizodach dzieje epopei 
Garibaldiega, której stuje- 
cie przypadło w ubieglym 
roku. Film ten ze względu 


na jego budowę można by 
nazwać .Paisą roku 196 


Po paroletniej 
zrealizował 


przerwie 
nowy film — 
Jest to 


Vittorio De Sica. 
„La ciociar: 


„Matka i cór- 
ka”, z Sophią Loren w ri 


porusza sprawy niedawnej 
przeszłości. W tym samym 
okresie — w czasach woj- 
ny i pierwszych dniach po 
wyzwoleniu — rozgrywa 
się akcja filmu Carlo Liz- 
zaniego „Il Gohbo* (Gar- 
bus) — o młodym krym 
naliście. który przez kilka 
miesięcy byl postrachem 
rzymskiej police. 
jaki nastąpił bezpośrednio 
po podpisaniu w 1943 roku 
zawieszenia broni między 
Włochami a aliantami. jest 
tematem dwóch filmów — 
niezbyt udanego „Il carro 
armato dell settembre 
(Czolg z 8 września) Gian- 
ni Pucciniego, oraz znako- 
mitego „Tutti a casa 
(Wszyscy w domu) Luigi 
Comenciniego. Film ten 
oznacza zwrot ku tematom 
bardziej ambitnym — u re- 
żysera, który, jak się zda- 
wało, poświęcił się bez 
reszty produkcji rozrywko- 
wej. 


Tematyką antyfaszystow- 
ską zajęło się wielu mło- 
dych realizatorów. VW 
mienmy „L'estate violenta" 
(Burzliwe lato) Valerio 
Zurliniego, o który pisa- 
lismy przy innej okazji, 
„Kapo* Gillo Pontecorvo 
(zgłoszony do Oscara jako 
najlepszy film produkcji 
nicamerykanskiej). „La lun- 
ga notte del'43* (Dluga 
noc roku 1943) Flarestant 
Vanciniego (nagroda festi- 
walu w Wenecji 1960 za 
najlepszy debiut). Nalezy 
tu także wymienić pełno- 
metrażowy film dokumen- 
ialny Alberto Caldana 
eneri della memor 
(Popioty pamięci) — o : 
tyrologii narodu żydow - 
skiego pod jarzmem hitlc- 
rowskim — film. który po- 
wst: pod wpływem nie- 
dawnych wystąpień anty- 
semickich we Włoszech i 
w Niemczech. Inny debiu- 
tant — Sergio Capogna zrea- 
lizował film w oparciu o 
powieść Vasco Pratoliniego 
„Un eroc deł nostro tem- 
po” (Bohater naszych cza- 
sów). której akcja rozgry- 


wa się bezpośrednio po 
wojnie, 
Pedobnie wielkie. jeżeli 


nie większe. znaczenie dla 
dzisiejszej produkcji wło- 
skiej mają filmy porusza- 
jace zagadnienia wspólcze- 
sności. W poprzednich ko- 
respondencja'h  omawiali- 
śmy „La dolce vita" (Slod- 
kie życie) Felliniego, „La 
notit brava” (Śmiała noc) 
oraz l beFAntonio" 
(Piękny Antonio) Mauro 
Bologniniego. Nastąpily po 
nich pożycje tak ważne. 
jak „La morte di un ami- 
co* (Śmierć przyjaciela) 


Franco Rossiego. „I ma- 
śliari" (Domokrażcy) Fran- 
co Rossiego, ..Roceo i jego 
bracia* Viscontiego, „L'a- 
ventura" (Przygoda) i „La 
notte" (Noc) Antonioniego, 
a_ kiornata- balorda* 
(Dzień bez sensu) Bologni- 
niego, a obok ich — „Le 
notti di teddy boys" (Noce 
chuliganów) Leopoldo Sa- 
vony, „U magistrato* 
(Przedstawiciel władzy) i 
II vigile" (Strażnik) Luigi 
Zampy. „I dolci inganni* 
(Slodkie oszustwa) i „Let- 
tere di una novizi (Listy 
newicjuszki) Alberto Lat- 
tuady. „II rosetto" (Kredka 
do ust*) — debiutanta Da- 
miano Damianiego i „Ven- 
to del Sud* (Wiatr z Po- 
ludnia) również debiutanta 
Enzo Provenzale, „L'impie- 
gato” (Urzędnik) Gianni 
Pucciniego. _ „Kawalerka* 
De Santisa, „II pecato de- 
gli anni verdi* (Grzech 
młodości) Leopoldo Trieste, 
„Un amore a Roma* (Mi- 
lość w Rzymie) Dino R 
ego, „Adua i towarzysz 
Antonio Pietranget 
„I delfini* (Następcy) 
co Masellego. 


Wśród najnowszych po- 
my  realizo- 
Polinezji „Nagą 
Odyse, Franco Rosiego 
oraz filmy  dokumentali- 
stów — Nicolo Ferraricgo 
aura Nuda" — Naga 
laura) j Vittorio de Seta 
„Banditi ad Orgosolo* — 
(Bandyci z Orgosolo), któ- 
rzy postanowili spróbować 
swoich sił w filmie fabu- 
lsrnym. 7 producentami 
włoskimi. współpracują dziś 
zagraniczni, 
Amerykanie — Martin Ritt 
(„Jovanka i inne*) i Nico- 
Jas Ray („Białe cienie") 
czy Holender Joris Ivens 
(„Włochy nie są biednym 
krajem” — 0 wierceniach 
naftowych). 


waną w 


Po raz pierwszy 


pro- 
dukcja włoskich filmów 
opiera zdrowych 


podstawach 
Wzmożone interesowanie 
publiczności produkcją kra- 
jową cdegrało niemałą ro- 
lę w jej rozwoju. W cnwi- 
li obecnej na filmy wło- 


skie przypada 50 procent 
klobalnych wpływów ze 
wszystkich kin, Po raz 


pierwszy flln: amerykański 
znalazł się pod względem 
wpływów kasowych na 
drugim miej: je zapo- 
minajmy, że nawet nzjwy- 
bitniejsze dzielt neorea 
zmu odniasty w ;ksze suk- 
cesy za granicą niż w kra- 
ju. Dzisiejszy film włoski 
ma pelne poparcie wło- 
leżeli widz 
przyjmie je z 
stmym  zaintereso- 
możemy być 
ciekawej roz- 
na rynku zacnoń- 
nioeurepejskim. Zobaczy» 
my, czy „nowa fala" wło- 
skiej kinematografii potra- 
li zagrozić dotychczasowej 
hegemonii filmu  amery- 
kańskiego. 


skiego widza. 
zagranie: 
lakim 
waniem, 


świedkami 
grywki 


Opr. W. Ww. 


| 


sk 


mowych 
nialnego pisa 
w reżys 
lizację oglądałem w cza: 
wędrówek po Mosfilmie, też na- 
leży do tej serii 

Kiedy słys 
bie przeniesienia na 
stojowskich powieści, od razu na- 
ię natrętne pytanie — czy 
w ogóle możliwa jest taka adap- Lew Toł: 
tacja wybitnego dzieła literackie- 


suwa 


Jęćdziesiąta rocznica śmierci 
Tołstoja, uroczyście wybitnym dziełem 
obchodzona na całym świe- 
ała się 


i Pronina, którego rea- 


KOZACY” 


według Lwa Tołstoja 


czyli 


o trudnościach adaptacji 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z MOSKWY 


moich si 


po mistrzowsku 


zy się o nowej pró- słowem — i na odwrót, 
ekran Tol- bliżej prawdy są ci 
żają, że dobry film można zro- 
bie tylko z dobrej literatury 


lzabella Meń i Borys Andrejew 


go, która byłaby jednocześnie 
filmowym, a 
nie tylko mniej lub więcej uda- 
ną ilustracją utworu 
czyną całej lawiny fil. go? Czy rację ma Ilia Erenbur 
adaptacji dzieł tego ge- który twierd: 
Film „Kozacy tura działają na autonomicznych, 
prawie nie nakładających się na 
cbie obszarach sztuki 
można wyrazić obrazem tegc 


że film 


loj przeczy 
mu twierdzeniu. Jest on niesly- 


Izabella Meń | Leonid Gubanow 


chanie trudny do adaptacji, trud 
niejszy nawet od Dostojewskie- 
go, który stał się przyczyną po- 
rażek tylu wybitnych twórców 
filmowych. Autor „Wojny i po- 
koju* tak dokładnie i jedno- 
znacznie określa swoje postacie 
i sytuacje, że nie pozostaje tam 
żadnej przestrzeni, żadnych luk 
dla wyobraźni twórcy filmowego 
i jego samodzielnej wizji. Pozo 
staje tylko możliwość niewolni- 
czego naśladownictwa. Mówił mi 
kiedyś Ilia Głażunow, młody n 
larz radziecki, który swoją dużą 
popularność w, świecie zawdzię 
cza m. in. doskonałym w typie 
i nastroju portretom bohaterów 
2 powieści Dostojewskiego, że nie 
potrafiłby stworzyć portretu Na 
taszy Rostowej. Rzeczywiści. 
kiedy przeglądałem _ rękopisy 
„Wojny i pokoju”. zauważyłem 
że Tołstoj opisując ię postać od. 
rzucił kilkanaście porównań, aż 
wreszcie znalazł właściwe dla 
określenia jej oczu. Kto zechce 
w malarstwie czy w filmie od- 
tworzyć Nataszę zgodnie 
cją pisarza. musi podpot 
wać się tym wszystkim drobia 
zgowym porównaniom. A Dosto- 
jewski pisze o s 
Filipownie tyle tylko, że mi 
„diwnoje lic ażdy twórca 
może to interpretować inaczej 
Pełna zmu adaptacja ni- 
gdy nie stanie się wybitn; 
dziełem filmowym. Nie ma tam 
miejsca na indywidualność twór 
cy. a w swobodnej adaptacj 
może, niestety, zabraknąć same- 
go Tołstoja. Kwadratura koła? 
W  kinematograiii radzieckiej 
spotykalismy się dotąd tylko z 
pietyzmem. Próby te dały wy- 
nik raczej negatywny. Na spraw- 
dzenie drugiej możliwości mu- 
simy jeszcze trochę poczekać. 
Znakomity reżyser Michaił 
Romm napisał scenariusz we- 
dług powieści Tołstoja „Anna 
Karenina"*, całkowicie  podpo- 
rządkowany tytułowej postaci 
Wszystko dzieje się przez bo- 
haterkę, wszystko przełamuje się 
w niej. Warstwa obyczajowa. 
drobiazgowa charakierystyka śro- 
dowiska odgrywa w tym scena. 
riuszu rolę drugoplanową. O ta- 
kiej roli Anny Kareniny od daw- 
na marzy Samojłowa, o scena- 
riuszu Romma z entuzjazmem 
mówi  Kałatozow, dla którego 
zresztą len scenariusz był na- 
pisany. Ale Kałatozow jest obec- 
nie skazany na współczesność. 
Po „Niewysłanym liście” nie chce 


już oglądać się, w każdym ra- 
zie tymczasem, na dawne lata 

Duże nadzieje wiązano w ra- 
dzieckim środowisku filmowym 
z filmem  „Zmartwychwstanie" 
według Tołstoja w adaptacji 
Gawviłowicza. Powodem tego by- 
ła osoba reżysera filmu, Szwej 
cera. Ten twórca średniego po- 
kolenia jest często stawiany w 
jednym rzędzie z Czuchrajem. 
Już przed rozpoczęciem realiza- 
cji toczyły się długie spory o ob- 
sadę głównej roli. Środowiska 
podzieliło się na dwa obozy. 
Jedni uważali, że idealną kan- 
dydatką do roli Katiuszy jest 
znów jana Samojłowa, dru- 
dzy, że Zinaida Kirijenko. Reży- 
wybrał trzecią możliwość — 
zaangażował debiutantkę Tamarę 
Siominę, która niedawno ukoń- 
czyła moskiewski WGiK. Może 
miał rację. Nikomu się nie na- 
razjl, a Siomina jest najciekaw- 
szym zjawiskiem w tym dość 
przeciętnym filmie. Ale Samoj- 
łowa straciła okazję do stworze- 
nia kreacji równej może roli We- 
roniki z „Żurawi* Rola Katiu- 
szy, jak rzadko która, odpowiada 
jej usposobieniu, jej aktorskim 
możliwościom. Od dawna już 
interesowała się nią, dokładnie 
przemyślała wszystkie szczegóły. 
Samojłowa nie byłaby moż 
wierną kopią Tołstojowskiej Ka- 
liuszy, ale na pewno byłaby no- 
woczesna 


„Kozacy* są kolejną próbą peł- 
nej pietyzmu adaptacji powieści 
Tołstoja. Doświadczeni realizato- 
rzy, scenarzysta Szkłowski i te- 
yser Prcnin (rwórca radziecka - 
hinduskiej „Wyprawy za) trzy 
morza”), są dałecy od „święto- 
kradczych* myśli i zamiarów. 
Dobrali oni bardzo dobry zespół 
aktorski: grają m. in. Zinaida 
Kirijenko. Borys Andrejew, Leo- 
nid Gubanow, Izabella Meń. To 
stko gwarantuje na pewno 
przyzwoity poziom filmu, o osta- 
tecznych „wynikach przótonamy 
się za parę miesięcy. 

A może o to tylke w adapta- 
cjach chodzi? Widz chce prze- 
cież ujrzeć na ekranie ożywione 
postacie ze swoich ulubionych 
książek. Może to — plus nastrój 
właściwy danemu pisarzowi — 
już wystarcza? Ale w takim ra- 
zie głównej drogi rozwoju kine- 
matografii trzeba szukać gdzie 
indziej. Tam, gdzie twórca, rea- 
lizując film, jako głównego środ- 
ka używa nie pióra, lecz kamery. 
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2 z wybitnych twó 
filmowych ma w swym dorobku, 

obok pozycji znanych i uznanych, 

również utwory mniejszego kalibru, 

często przez krytyków i historyków 
zaledwie wspominane, jeżeli zgoła nie prze- 
milczane. Nie stanowią tu wyjątku i ci ać 
tyści, którzy zrealizowali tylko kilka filmów. 
A przykladem potwierdzającym regułę może 
być i Jean Vigo, autor zaledwie czterech 
ekranowych obrazów. O trzech z nich wie- 
dzą wszyscy. Są to: ostry, oskarżycielski do- 


kument o kulisach karnawału na Lazuro- 
wym Brzegu — „A propos Nicei*, rewela- 
cyjna „Pała ze sprawowania” i — wpraw- 


dzie popsuta i zniekształcona przez „popra- 
wiaczy”, a jednak zawsze pełna uroku i poe- 


tycka w najlepszym słowa tego znacze- 
niu — „Atalanta”, Oto trzy legitymacje do 
sławy przedwcześnie zmarlego Jeana Vigo. 


A czwarta pozycja? To już nie film, lecz fil- 
mik długości niespełna 300 metrów, łączący 
w sobie cechy sportowego instruktażu, do- 
kumentalnej relacji i awangardowego dowci- 
pu. Film ten zrealizowany został w marcu 
1931 roku — przed laty trzydziestu — a wy- 
świetlany w rok później pod różnymi tytu- 
łami, jak „Pływanie*, „Jean Taris, mist. 
pływacki" lub „Taris, król wody*. 
Projekt nakręcenia filmu powstał ą 
jesienią 1930 roku. Dzięki interwencji i pro- 
tekcji Germaine Dulac i Leona Moussinaca, 
udało się gronu przyjaciół zdobyć w dyrek- 
cji koncernu filmowego „Gaumont-Franco 
Film-Aubert" (w skrócie G. F. F. A.) dla mło- 
dego, awangardowego reżysera — jakże mu 
zebny do życia i długo wyczekiwany ob- 
alunek. Łudzono się nadzieją, że po pierw- 
szej krótkometrażówce przyjdą następne 
i Jean Vigo znajdzie wreszcie stałe zajęcie, 
dające mu nie tylko niezbędne minimum 


egzystencji, ale jednocześnie pozwalające 
na doskonalenie reżyserskiego warsztatu. 
Wytwórnia G. F. F. A. zamierzała zrealizo- 
wać pod współnym tytułem „Żywy dzien- 
nik" całą serię filmów  przedstawiających 
publiczności wybitne osobistości ze świata 
sportu. Na pierwszy ogień miał pójść film 
o francuskim rekordziście pływackim — Jea- 
nie Taris. 

Vigo przed swym wyjazdem na kongres 
awangardy filmowej do Brukseli (koniec li- 
stopada — początek grudnia 1930 roku) omó- 


1931 
MARZEC 


wił z producentem „Żywego dziennika”, 
Monsieur Morskoi, koncepcję generalną przy- 
szłego filmu. Morskoi (który w kilkanaście 
lat później prowadzić będzie prasową kam- 
panię propagandową „Ostatniego etapu* we 
Francji) zgodził się, że scenopis powstanie 
po powrocie reżysera z Belgii i już po kon- 
sultacji z bohaterem filmu. I tak się stało. 
Po rozmowie z Tarisem. który wprowadził 
realizatora w tajniki pływania, Vigo w ciągu 
dwu dni przygotował scenopis składający Się 
2 58 ustawień, Tylko dwa z nich zrealizo- 
wano w atelier, a pozostałe 56 nakręcił ope- 
rator Boris Kaufman w pływalni „Automo- 
bile Club de France" w Paryżu. Potem szyb- 
ko i bez żadnych trudności nastąpiły stadia: 
ynehronizacji i ostatecznego montażu. Vigo 
<zainkasował skromne kilkaset franków hono- 
rarium i film był gotów. 

Rezultat pracy nie przypadł twórcy do gu- 
stu. Nie w tym zresztą dziwnego. Film o Ta- 
risie grzeszył niezdecydowaniem. Nie był na 
pewno instruktażem, bo, jak słusznie zauwa- 
żyl biograf Vigo — Salós Gomes, nikt nie 
może nauczyć się pływać na podstawie jed- 
nej ekranowej lekcji. Ale za to jak na im- 
presję filmową na temat pływania i to bez 
dydaktycznych ambicji — za dużo było fa- 
chowego komentarza. A znowu informacje 
laktograficzne o Tarisie i jego karierze były 
ubogie i niepełne. Z której więc bądź strony 
przyszłaby ochota spojrzeć na film — czaiło 
się tam zawsze mniejsze lub większe rozcza- 
rowanie 


A jednak..- Trud artysty nie poszedł na 
marne. Film obfituje w znakomite pomysły, 
dowcipne tricki i świetne skojarzenia obrać 
zowo-dźwiękowe. Kiedy w roku 1949 poka- 
żywano  krótkometrażów!, „Jean Taris, 
mistrz pływacki" na przeglądzie awangar- 
dowych filmow na festiwalu w Knocke Le 
Zoute, sała trzęsła się od oklasków. Ileż moż- 
na było znależć w dziesięciominutowym po- 
kazie przykładów inwencji artystycznej Vigo! 
Ot, chociażby początek filmu, kiedy na 
ekranie ukazuje sie czołówka i słychać chór 


dziewczęcych głosików recytujących takie oto 
pytanie: „Mamusiu, czy łódki pływające po 
wodzie, mają nogi?* Zaiste nieoczekiwane 
wprowadzenie do wykładu mistrza Tarisa 
Albo ostatnie ujęcia filmu: — Z basenu wy- 
skakuje jakby wystrzelony z katapulty — 
pływak. Staje na brzegu, a ociekająca woda 
tworzy u jego stóp małe kałuże. Raptem jest 
już suchy, ubrany w strój sportowy i prze- 
chodzi obecnie poprzez wodę (zdjęcie na- 
kładane), by zniknąć w cieniu, po przeciwnej 
stronie basenu. 

„Taris, król wody” był próbą reżyserskiego 
pióra-kamery. Do niektórych, po raz pierw- 
szy tu zastosowanych, chwytów wróci jesz- 
cze Vigo w przyszłości — np. podwodne zdję- 
cia pływaka w tempie zwolnionym pojawią 
się w „Atalancie* Kto wie zresztą, czy gdy- 
by wytwórnia zgodziła się na kontynuowanie 
„Żywego dziennika”, nie powstałby zupełnie 
nowy rodzaj „portretu* czy „wywiadu filmo- 
wego"? Lekki, dowcipny, pozbawiony na- 
maszczonej rewerencji wobec „sław, a za to 
z licznymi akcentami satyry i okraszony sur- 
realistycznym żartem. Ale panowie z dyrek- 
cji „G. F. F. A." byli tradycjonalistami i nie 
mieli poczucia humoru. Nie pozwolili Vigo 
na zrealizowanie filmu o mistrzu tenisa — 
Cochet. Seria „Żywego dziennika" skończyła 
się na numerze pierwszym, a pierwszy jej 
numer należy do kategorii filmów "niezna- 
nych 


JERZY TOEPLITZ 


OŻEGNANIA* 


»NOC* ANTONIONIEGO 
Wydawało się — pisze G. Śa- 
Goul w Les Lettres Fran- 
galses' (nr 864) — że w „Przy- 
godzie* swym _ poprzednim 
filmie. doszedł Michelangelo 
Antonioni do szczytu „reali 
zmu wewnętrznego”; wyciska- 
jącego z tematu wszystkie 
możliwości. pozwalającego ob- 


serwować wnętrze człowieka 
jak przez teleobiektyw. Otóż 
w _„Nocy* poszedł Antonioni 


ką. co jest ornamente; 
skotką — w grze aktoró! 
logu, intrydze dramatyczne. 
sprowadził dramat do tego. co 
Jedynie istotne. Wszystko” tu 
jest przejrzyste, ale nie Jak 
woda burzliwych potoków. 
unoszących błoto. piasek i 
żwir. Raczej jak woda dzie- 
sięć razy przefiltrowana, wy- 
destylowana. sprowadzona do 
ajrzadszych izotopów. W tym 
filmie Antonioniego — jak w 
krysztale — forma | styl, dra- 
mat t inscenizacja stopiły się 
w jedną całośc. 

Film rozgrywa się we Wio- 
szech, w Mediolanie. Pokazu- 
je parę małżonków. którzy na 
przyjęciu u jakiegoś przemy- 
słowcn, wśród uumu obcych 
ludzi, dochodza do wniosku. 
że powinni się rozstać. ponie- 
waż nie ich w istocie nie ł4- 
czy. Gławną postacią drama- 

indywidualnością znacznie 
sllniejszą żona (Jeanne 
Moreau); maż (Marcello Ma- 
stroianni), przedwcześnie zu- 
żyty przez życie. skłonny jest 
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jeszcze dalej. Odrzucił wszyst- 


do wszelkich kompromisów. 
Fllm — podobnie jak „Przy- 
goda" lub „Słodkie życie” Fei- 
liniego — pokazuje włoski high 
lite. Mediolan — to tylko sym- 
bol nowoczesnej metropolii, 
mkcja moglaby się rozgrywać 
równie dobrze w Manchesterze 
lub Buenos Airt 
Prokuratura medlolańska i 
tym razem domaga się zdję- 
cia filmu z ekranów, gdyż 
Antonioni pokazuje „rozkład 
małżeństwa”. Stary chwyt — 
mówi Sadów — rozbijać ba- 
rometr za to, że pokazuje bu- 
rzę. Na dnie filmu widzimy 
przede wszystkim rozklad 
współczesnego _ społeczeństw. 
w jego najwyższych  war- 
stwach, 

Zapewne często będzie się 


porównywać ..Noc* 1 „Słodkie 
życie* Felliniego.  Podobiei)- 
stwo jednak jest pozorne, 


U Felliniego — dzikość połud- 
niowca, gust barokowy, skłon- 
ność do przesady. szarży, 
u Antonioniego — człowieka 
pólnocnych Wloch. syna chłod- 
nej Ferrary — analiza niemal 
chemiczna. klasyczna precyzja, 
dialog mówiący zawsze mniej. 
aby wyrazić więcej. To nie 


operowa retoryka, to zwięz- 
lość Racinowskiego dramatu. 
ED. 


SUKCES 
POLSKICH GRAFIKÓW 


Zakończyła się wystawa pla- 
katu filmowego w Wersalu. 
gdzie zgromadzono około trzy- 
stu d''% z piętnastu krajów, 


Główną nagrodę im. Toulouse- 
Lautreca otrzymali — jak wia- 
domo — Amerykanin Sadil Bass 
i Polak Jan Lenica. Przyzna- 
no też cztery honorowe wy 
różnienia, z których jedno 
otrzymał Wojciech Zamecznik. 
Raymond Gid, człontk ju 
tak sformułował swój sąd 
nagrodzonych dziełach i ogól- 
nej sytuacji w grafice plaka- 
u (. Le:tres Fragaises", 
nr__865) Bassa plakat i 
czołówka 'są ze sobą logicz- 
nie powiązane. Jedność tę 
rzadko uzyskuje się dziś w 
plakacie, zwlaszcza we Fran- 
cji. Lenica w Polsce jest czo- 
łowym przedstawicielem całej 
plejady znakomitych gratików, 
Ci artyści mniej niż ich ko- 
ledzy francuscy lub amery 
kańscy cierpią na obsesję ka- 
sowości filmu, mogą więc 
usiąznąć lepsze rezultaty arty 
styczne. Sądzę, że w konfron- 


tacji grupowej Polska zajmu- . 


Je pierwsze miejsce przed Cze- 
choslowacją. a dopiero dość 
daleko za nimi idą inne Kra- 
je. We Francji zawód grafika 
filmowego jest szezegółnie nie- 
wdzięczny. W USA (...) arty- 
ści zaczynają się przeciwśt: 

włać bojaźliwej rutynie hai 


W SZWAJCARII 


Szwajcarskie kluby filmowe, 
wsrod ktorych filmy polskie 
cieszą się ostatnio dużym po- 
wodzeniem, zainteresowały się 
im. in, „Pożegnaniami” Hasa. 
Zdanieni recenzenta  „Feuliie 
d'AVis de Lausanne", film ten 


diowej, stawiającej na zły gust 
publiczności**. „ 


ZAINTERESOWANI 
FILMEM KAWALEROWICZA 


wywołał w Polsce film Kawa- 


Aniołów". "J. 
„Le Monde": 
wzbudził jeszcze w Polsce tak 
namiętnej reakcji, 
nie arcydzieło słynnego reży- 
sera Kawalerowicza, oparte na nak j 
noweli J. Iwaszklewicza'*. 


jest utworem gorzkim 1 me- 
iancnolijnym, ale_pełhyln_fi- 
nezji. Wątek przypadkowych 
spotkań bohaterów filmu w 
okresie 1955-45 ukazany | jest 
sWlatowa interesuje na marginesach wielkiego ble- 
oddźwiękiem, jaki gu wydarzeń historycznych, 
gdzie wszystko miesza si 
przewartościowuje, | wywraca 
jak domek z kar. W „Pożeć- 
naniach* nie znajdziemy tra- 
gicznej intensywności | dzieł 
Wajdy. Jest tw tylko kome- 
dia psychologiczna. Ton jed- 
istocie ten sam. 
2 G. 


„Matka Joanna od 
Wetz pisze w 
Zaden tllm nie 


jak ostai 


SŁOŃCE 
WSCHODZI 
NAD 
BENGALEM 


(Jago hua sawera) 


Uwaga. 


ladem rzymskich legionów". Realizacja: 
produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1861. Popularnonaukowy fllm o zachowanych 
w Prowansji interesujących zabytkach rzeźby i architek- 
tury z II wieku przed naszą erą, kiedy ojczyzna Gallów 
została podbita przez wojska Cezara. 


wybitny 
film! 


s js4 z:4 3 Produkcja: „Century Films'", dialog filmie jest wielka uro- 

h świetnych portretów ludzkich 
Ra ASĆ Ę Sienie wpenitow huazkch 
Muzyka: Timir Baran. Walter Lassaly — pas: do 


© 
MĄŻ SWOJEJ ŻONY 


Scenariusz według komedii Jerzego Juran: 


„Mąż: Folłtastówny”: Jerzy Jurandot | Stani 
Bareja. 
Reżyseria: Stanislaw Bareja. 


Zajęcia: Jan Janczewski. 

Muzyka: Marek Sart, 

Wykonawcy: Michał — Bronisław Pawlik, Jadwi- 
ga — Aleksandra Zawieruszanka, Mamczyk — Mie- 
czysiaw Czechowicz, Renata — Flżbieta Czyżewska, 
Kurkiewicz — Jerzy Duszyński, Cispula — Wiesław 
Golas, Profesor — Jan Koecher. Kowalska — Wan- 
da Łuczycka. W pozostałych ruiach: Stefan Martik, 
Bronisiaw Darski, Maria Kaniewska, Irena Orzecka. 


Autorow Filmowych RYTM - 


* 


Bohaterami tej zabawnej Komedii su: znana 
lekkoatletka Jadwiga Foliasiówna i jej mąż, młody 
kompozytor _Michat Karcz. Konf s 

rescwanierm sztuką | sportem sława 
jalnych w Warszawie — 1960. Rzetel. |  |gysiog młodej żony prowadzi do. małżęnskich 
RY REBORN UNO e cji "naŻ nieporozumień. Wiele zabawnych gagów. W jed- 
ERO c ak nym z następnych numerow zamieścimy recenzję 
BRYCASŁSK: tego filmu 


| 
NIESPŁACONY DŁUG 


(Nieopłaczennoj dołg) 


Produkcja: Żespi 


Dodatek: „Nasza woda”. Scena- 
riusz: Stefrr Henel 1 Włodzimierz 
Pomianowsk_ Zdjęcia: Zbigniew Kac- 
powicz | Archiwum WFD. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Dokumen- 


Scenariuszz J. Nagibin. 

Reżyseria: W. Szredel. 

Zdjęcia: $. Rubaszkin, z 

Muzyka: I. Szware. 

Wykonawcy: Maruszkin — A. liczenko, Lusia — 
E. Prochnicka, Lola Koniuszkowa — N. Antonowa, 
naczelnik — W. Markin, Lutykow — 18. Władymi 
row, poeta Szlriajew — S. Śibel, „kamlet* — B. 
Nowikow, Marynu — M. Zabulis, 


Produkcja: „Lenfilm* (ZSRR) — 1959. 


Fllm przedstawia problem adaptacji niłodzieży 


w nowym środowisku — na przykładzie absol- 

wentki wydziału zgronomii, która otrzymała skie- Dodatek: „Glps Romanca". Recent 
rowanie do pracy w odległym kołchozie. Sporo zję tego filmu zamieściliśmy w nr 6 
nowych obserwacji obyczajowych. ale, niestety RA 


także uproszczenia psychologiczne 


DESZCZOWA PIOSENKA | u8/L(J, Z] 


(Singin' in the Kain) 


Scenariusz: Adoiph Green i Betty Cornder 

Reżyseria: Gene Kelly | Stanley Donen. 

Zdjęcia: Harold Rosson. 

Muzyka: Nacio Herb Brown. 

Piosenki: Arthur Freed. 

Wykonawcy: Gene Kelly, Debbie Reynolds, Donald O'Con- 
nor, Jean Hagen, Miliard Mitcheli, Cyd Charisse, Douglas 
Fowiey, Rita Moreno. 

Produkcja: „Metro-Golawyn-Mayer* ($SA) — 1952 


* 


Barwna komedia muzyczna. Jej fabula: operetkowe pery- 
pete bohaterów, wykpienie gwiazd filmu niemego i paniki 
powstałej w Hollywoodzie po wprowadzeniu dźwięku — łą 
czy się tu z melodyjnymi piosenkami 1 popisami choreogra-, 
ficznymi, w których oglądamy słynnych solistów i zespoły 
rewiowe. Reżyserzy tego filmu: Gene Kelly 1 Stanley Do- 
nen — wraz z Vincente Minnelliim — przynieśli odrodzenie 
amerykańskiego filmu muzycznego. Charakterystyczną cechą 
ich filmów jest bowiem łączenie popisów choreograticznych 
z samym tokiem fabuły. 


E. 


Wytwórnia 


1 


Hoffman 


jeja: 
Produkcja: 
mów Dokumentalnych w Warszą- 


„Pocztówkach z 


Reportaż prosto z pa- 
Reall; I. 

ironiczny reportaż ze 

Tatr spółki autorskiej zna- 
nsch_dokumentalistów. 


Skórzewski. 
Następny po 


panego” 


Dodatek: 


StOliCY 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 27 marca: 


godz. 20.35 — Testr Telewizji przedstawi sziukę Cy- 
priana Norwidu „Noc 1002" w adaptacji i reżyserii 
Maryny. Broniewskiej 


we wtorek, 28 marea: 


godz. 20.10 - „Sjnytnu dziewczyna”. film tabularny 
produkcji czechosłowackiej 


w środę. 29 marca: 
godz. 1745 — Klub Myszki Miki 

godz. ww - Program muzyczny w rocznicę smierct 
karol Szymanowski: 


w czwartek, 30 mar 


Mod. 20.30 — „Człowiek w nieprzemakalnym prisz- 
czu”. mlm fabularny produkcji: francuskiej 
-w sobotę, 1 kwietni 

ode. 17,00 Nicholas Niekelby fabularny 
produkcji angielskiej reż. Davida Leana* (tekst Czy- 
tany); 

Bodź, wu — Tentr Kobra przedstawi widowisko 
sensacyjne Jana Koga Portret" w reżyserii Zdzisła- 
wa „Szpakowicza 

godz. 21.50 — „Pieniądze to nie wszystko”, film ta 
bularny produkcji amerykańskiej (dialog czytany) 


w niedzielę, 2 kwietnia: 


godz. 13.10 — „Mój wujaszek” francuski tltm tabu- 
larny reż, Jacquesa Tatl; 

godz. 16.15 — „Nagroda Kuczoia Donalda") film 
z serii Disneylant 

godz. 20.15 — „Gra przeciw smierci" film tabularny 
produkcji francuskiej (tekst czytany) 


REDAGDJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny 
(red. grat), Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. Te. 


ska, W, Rozmystowicz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANIC: 


ae too at te iero, BAS" OGAE BJ zd HIM 
"* (Francja), „Century Filens", 


— Roma, G. B. Poletto — Roma ( 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, 
faklad 130.000 egz. 


Numer oddano do druku 20. III. 1961 r. 


raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 6: 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
„Metro Goldwyn Mayer* (U. S$. A), „Dial wyżej. Przedplaty na tę prenumeraię przyjmuje na okresy 
GORGE TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstw» Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 48, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, kanto Nr 1-6-100924. Egzem- 
piarze zdezaktualizowane- można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, uł Srebrna 12. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Fumowe, ADMINE 
Tadeusz Kowalski STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602.4 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


Zamó- 


15 miesiąca poprzedzającego okres prenume:aty przez: urzę: 

lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 5662-51 1 672-51. 

sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział ra- EDP EAC CALA i 
graniczny — w. 414, dział graficzny — w. chu*, Można również zamówić prenumeratę dokcnując wpłaty 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotogruticzna, Ze- ma konto PKO Nr 1-6-1%020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 

społy Healizatorów Filmowych, X. J. Bakalarski, Z. Nasierow- dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebira 12. Cena prenume- 


rocznej 130 zł, Cena pre- 
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reżysera Leopoldo Trieste. 
Na zdjęciu Corrado Pani 
i Alessandra Panaro 


GRZECH MŁODOŚCI 


reżysera Leopoldo Trieste. Na zdję- 
"ciu, po prawej, Maria  Versini. 


reżysera Alberta Lattuady. Na zdjęciu 
Pascaie Petit i Jean-Paul Belmondo. 


